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P r z e d p ła t ę  i o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

WE LWOWIE biuro administracji „Gaiety N&rodow 
ulica Ł yczakow ska I. 3 . — Ogłoszenia w Paryże 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.° ajencja p. Adama, 
Kne des Saints-reres 81, PariB; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergassp 
13. JŚudolf Mosse, Słilerstatte nr. 2., Hecryk Scbalek, 
I, Wollzeiie 11, Maurycy Stern, WollzeCe 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajctun&n et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
05Ł0SZENIA przyjmuj; się za opłata 6 ct. od 

Miajsea objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
R e k la m y  w  r a b r y o e  „ N a d e s ła n e 11 2 0  ot. 

od  w ie r s z a .
Administracja ul. Łyczakowska 1.3. Telefon 174.

Lwów d. 11. lipca.

Pism a centralistyczne, zwłaszcza w Czechach 
wychodzące, ponownie doniosły, ie  czeski m arsza­
łek  krajowy ks. L o b  k o  w i c  ndawał się lis to ­
wnie do dr. S c h m e y k a 1 a (przewódcy centra- 
listów w Czechach) w spraw ie takzwanej ugody 
czesko-niem ieckiej. N ie m a na tem  słowa p ra ­
wdy. Czeskie pism a, jak  wiemy, oświadczyły s ta ­
nowczo, że obecnie pierwszy krok w te j sprawie 
m usiałby wyjść od centralistycznych posłów sej­
mowych; ks, Lobkowic zaś jeśliby się podjął ta ­
kiego krokn, to chyba tylko jako pośrednik, z naj­
wyższej sfery do tego wezwany, a na to wcale się 
nie zanosi.

P ro jek t n o w e j  u s t a w y  w o j s k o w e j ,
0 którym  wczoraj wspominaliśmy, będzie parla­
mentom austrjackiem u i węgierskiemu zaraz na 
początku sesji jesiennej przedłożony. J a k  Frtnbl. 
donosi, według tej nowej ustawy cyfra rocznego 
kontyngentu wojskowego podniesie się o 10.000 
żołnierzy ponad dotychczasową cyfrę maksym aluą. 
Postanowienia co do ochotników jednorocznych bę­
dą znacznie zmienione. Asenterować będą do woj­
ska stałego, do rezerwy zapasowej i do obrony 
krajowej.

Sąd krajowy wiedeński zawiadom ił prezy­
denta Smolkę że poseł S c h ó n e r e r  w skutek 
zapadłego nań wyroku karnego u tracił m andat.

A n g i e l s k i  a m b a s a d o r ,  sir W hite, 
wracając na swe stanowisko do Konstantynopola, 
bawił w przejaździe jeden dzień w W iedniu, zło­
żył wizytę hr. Kalnokiemn i d. 9. bm. Wiedeń 
opuścił.

A m b a s a d o r a  r o s y j s k i e g o  ks. Łoba- 
nowa przyjmował we wtorek hr. Kalnoky. W izyta 
trw ała półtory godziny.

M i n i s t e r  w o j  n y  Bauer udał się wczo­
raj na 6-tygodniowy urlop. Miejsce jego zastępuje 
szef sekcyjny M erkl.

Z P o z n a n i a  donoszą, że jen era ł le jtnan t 
h r . R o o n ,  który dotąd przebywał w Królewcu, 
został mianowany komendantem Poznania.

W  B e r l i n i e  rozeszła się pogłoska, że m i­
nister sprawiedliwości F r i e d b e r g ,  jak  wiado­
mo, ulubieniec cesarza F rydryka, podał się do 
dym isji.

Nietylko same, kom prom itujące nas sprzeda­
że dóbr k o m i s j i  k o l o n i z a c y j n e j  mamy 
do notowania. Obecnie dochodzi nas pocieszająca 
wiadomość, że na odwrót znowu jeden m ajątek 
niem iecki w W ielkopolice wrócił do rąk  polskich. 
P- W ęgierski mianowicie nabył z rąk  niemieokich 
dobra Sierosław  pod Poznaniem.

Sprawozdanie lekarzy niemieckich o c b o- 
r o b i e  F r y d r y k a  III. dyszy taką  bntą nauki 
niem ieckiej, tak bardzo wykłówa się zeń prawdzi­
wie pruski Brodneid  i nienawiść ku Anglikowi, 
M ackenziemn, że ustępy z niege i głosy o niem 
w dziennikach mogą tylko wywołać zgorszenie. 
Szkalowanie angielskiego laryngologa ubliża jedynie 
grobowi, uad którem się odbywa, i dotyka głęboko
pozostałą przy nim rodzinę.

Nał. Ztg. m ów i, i i  sprawozdanie wywołuje
ogromne wrażenie, że z niego wypływa, iż cesarz 
F rydryk  żyłby może jeszcze, gdyby ua wiosnę w r. 
1887 ntrzym ała się była rada niemieckich leka­
rzy, ie  Mackenzie pracował nad zgubą Frydryka,
1 że je s t osznstem, który może działał tak z po- 
leconia innych. Toż samo pismo twierdzi, iż na 
polecenie Mackenziego, wyjeohał Frydryk pewne­
go dnia w kwietniu przy tem peraturze 5°, tylko 
dlatego, aby się masom pokazać i uspokoić je. 
„Bergmana sprawozdanie — woła Nat. Ztg. — to 
ak t oskarżenia przeciw Mackenziemu, który powi­
nien być za to ścigany.*

Bardziej umiarkowana Voss. Z tg. broni 
Mackenziego, uważając przedstawienie rzeczy przez 
lekarzy jako wprost nieprawdziwe, którego spro­
stowanie nastąpi. Londyński Britisch tnedical 
Journal oświadcza zaś urzędowo, że Mackenzie ua
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życzenie osób najwyżej postawionych, na razie nie 
będzie odpowiadał na zaczepkę lekarzy pruskich.

P O W IE Ś Ć
przez

Wincentego Kosiakiewicza.

C a r s t w o  r o s y j s c y ,  czując się bezpie­
czniejszymi na wodach fiulandzkich niż w P e te rs­
burgu, pozwalają, aby im tam  urządzano ludowe 
owacje. A jencja północna donosi, że d. 3. bm. 
wieczorem znajdujący się w zatoce Esbo, w po­
bliżu Helsingforsn, jacht cesarski „Carewna*, był 
przedm iotem  entuzjastycznych owacyj ludności 
fiulaudzkiej, która tysiącam i podpływała na pa­
rowcach, szalupach i łodziach, aby zobaczyć i po­
witać głośnem i okrzykami parę carska, która się 
ukazała na pokładzie. Chór studentów finlandzkich, 
wstąpiwszy na pokład „Carewny*, odśpiewał tsm  
kilka numerów; ofiarowano też carstwu mnóstwo bn- 
kie tów z kwiatów polnych, zebranych przez wło- 
ściaą. Dopiero o godz. 11. skończyły się te  owacje. 
Wieczór był piękuy, na brzegu płonęło mnó­
stwo ogni.

Na j n b i l e n s z  k i j o w s k i  wybrał się ks. 
Mikołaj czarnogórski wraz z następcą trona i m i­
nistrem  Bukowiczem.

W szechnica bułgarska wydelegowała do K i­
jowa profesora h istorji Sweczkowicza.

(Ciąg dalszy).

Stauęło m u w myśli dzieciństwo, przepędzo- 
isoło na zielonym bulwarze W łocławka pod 
inemi skarpam i, porosłemi traw ą , nad któ- 
tam  wysoko widać niskie domy m iasta. Ja k  
adnie ! Ja k  tam  ła d n ie ! W idział się małym 
3em, ja k  przebiegał po moście, którego cien- 
sski uginały się pod s to p am i, wsparte na 
:h wąskich łodziach , wypływających w je- 
miejscu codzieunie, jako ruchome przęsło, 

rzepuszczania tratew . Przypom niał sobie tak  
:ne w nocy czarne je z ie ro , olbrzymi dół za- 
>ny wodą, otoczony w około gęstym  lasem. 
( się tam  często nie bez obawy natrafienia 
iści potopionych niegdyś legendowych Szwe- 
A pałac b iskup i, gdzie mieściło się gim ua- 
de którego chodził, tak swobodny wówczas, 

zczęśliw y! A ta  aleja topolowa wzdłuż naj- 
iejszej ulicy m iasta , k tórą  biegał często do 
na stację ? l
W szystko to m in ę ło , minęło bezpowrotnie, 
id nim doszedł do rozumu zdolnego ocenić 
iwało szczęścia! Można tylko wysyłać tęskne 
nnienia za tym  światem dzieciństwa, tak  nie­
cnym , ja k  nie powraca nic w życin!
Chodził po wybrzeżu, myślą błądząc tam  da­
na dole, gdzie taż sama W isła je s t piękniej- 
szerszą. Zatrzym ał się przed długim  prze-

S z w a j c a r s k a  Rada federalna wystoso­
wała na podstawie uchwał m arcowych zgrom adze­
nia federalnego, co do roorganizacji policji, do rzą ­
dów kantoaalnych okólnik w sprawie policji nad 
cudzoziemcami. Okólnik był sekretny, socjaliści 
jednak otrzym ali cały ten akt, i okazuje się, że 
chodzi w nim właściwie o kontrolę nad zebrania­
mi socjalistycznem i. Ja k  widać, m ają socjaliści 
zwolenników między urzęduikam i szw ajcarskim i.

Pro jek t ustawy, dla którego parlam ent h o- 
l e n d e r s k i  na 16. bm. zwołany został, je s t już 
o tyle wiadomy, że w razie zgonu starego i s ła ­
bowitego króla tron ma objąć kilkoletnia obecnie 
córka jego W ilhelm ina, i że m atka je j, królowa 
Em m a, mianowana będzie opiekunką j e j .  i rejent- 
k ą ; wszelako do Rady opiekuńczej musi według 
konstytucji powołanych być kilka znakomitych o- 
bywateli krajn. Obie Izby parlam entu m ają na 
wspólnem posiedzenia dokładnie określić dotyczą­
cy postanowienia i wyznaczyć im iennie członków 
Rady opiekuńczej.

Uderzyło powszechnie, że prezydent f r a n -  
c u z k i e j  Izby posłów M eline, po glosowaniu nad 
interpelacją Flourensa ogłosił, że 326 deputowa­
nych glosowało za wotum ufności dla rządu, że je ­
dnak po bliższem  rozpatrzeniu liczba ta  do 270 
głosów zeszczuplała. Jeden z przeciwników rządu, 
Dugue de la Fauconnerie zapytał przeto pre­
zydenta, jak  mogła zajść taka pomyłka. P. Me­
line całkiem  otwarcie odpowiedział, ie  niektórzy 
deputowani w ważuycb wypadkach po dwie a na­
wet po trzy kartk i wrzucają do urny, aby po­
przeć swoje stronnictwo : w danym tu wypadkn 
59 takich podwójnych kartek  wykryto. Bardzo to 
sm utne świadectwo dla parlam entaryzm u francuz- 
kjego. Nasza trom tadracja taksamo postępowała 
przy wyborach komitetów wyborczych i innych.

Senat przyjął w drugiem  czytaniu przepis 
u s t a w y  r e k r u t a c y j n e j ,  mocą którego czyn­
na służba wojskowa trw ać ma trzy lata, a w re ­
zerwie 6ł/ a lat.

I z b a  p o s ł ó w  przyjęła na ostatniem  po- 
siedzeuiu cztery kategorje podatków, k tśre  nie­
zbędne są dla najbliższej sesji Rad generalnych 
(departam eutow ych) i ma być w tych dniach 
zam knięta z powodu kończącej się sesji parla­
m entarnej.

Z Rennes donoszą dodatkowo, że B o u I a n- 
g e r  został przez tam tejszą publiczneść wygwi­
zdany, a w owacji dla niego brała ndział tylko 
ulica. Mimo to wojażował on dalej po B retanii. 
W Saint Seryan zapewniał w toaście bankietowym, 
że nim rok upłynie, on na nowo do czynnej służ­
by wojskowej wróci. Wczoraj m iał wrócić do 
Paryża.

ręblem , nad którym sterczały wbite w lód kołki 
rybaków. Wśród białych brzegów odbijał się sze­
roki na dwa kroki przesmyk wody czarny i spo­
kojny. Niedaleko od przerębla na śniegu wydepta­
na ścieżka, prowadziła po lodzie na Saską-K ępę, 
czerniącą się w dali nagiemi drzewami. W szedł 
na ścieżkę i podszedł do wody. S tanął nad prze­
ręblom. W tem  m iejscu nie jest zupełnie p ły tko ; 
dosyć bowiem daleko od brzegu.

W głowie m ąciły mu Bię niejasne myśli. 
Dzieciństwo we W łocław ku, przyjazd do W arsza­
wy i pierwsza nędza u m ajstra, a potem parę ja ­
śniejszych chw il, po których nastąpiły  zuowuż 
m ę c z a rn ie ... męczarnie, niekończące się nigdy. 
Ale wszak ustąpić muszą przód większą s i łą : siłą  
śm ierci.

Dalej więc! Jodna chwila odwagi! jedeu 
ruch, tylko byle energiczny ! Ileż cierpień pochło­
nęła już ta  czarna woda? J e s t  jeszcze je j dosyć 
do zagarnięcia jego rozpaczy. Za chwilę wszystko- 
by się skończyło. No, d a le j!

Cofnął się krokiem od p rzeręb la , nad któ­
rym zwisnął już górną połową ciała.

Nie, n ie .., nie zdobędzie się na decydnjący 
krok. Żal mu opuszczać św iat. W szak ma la t dwa­
dzieścia dwa dopiero. I  m iałby um ierać ju t  —  
um ierać dobrowolnie? I  nie widzieć już nigdy 
H eleny, nie dotknąć ustam i jej tw arzy, nie sły ­
szeć srebrnego je j głosu ?

Chodząc po ścieżce na lodzie, rozm yślał, ie  
nieszczególną m iał myśl skazywać się z własnej 
woli na pozbawienie tylu rzeczy. Ale bo ta  czar­
na i spokojna woda ma jak iś  szatański uśmiech, 
którym przynęca patrzących w nią nędzarzy!

Zapadł już wieczór. Rozejrzał się w około. 
Słyszał wartkie dndnienie dorożek po żelaznych 
kratach brukn mostowego. Zdała widać było długi 
szereg św iateł, zawieszonych nad wodą. Przypo­
mniał sobie, jak  jechał po tym  moście z H eleną, 
tak  wesołą i zadowoloną, z takim  swobodnym hu­
morem ściskającą całą siłą rączki koniec jego pal-

W edług Pol. Corr., papież dał już dyspensę 
na zamęście księcia A m a d e u s z a  z ks. L e t y -  
c j ą ,  córką ks. H ieronim a N a p o l e o n a .  Jak  wia­
domo, z okazji tych zaślubin ma ks. H ieronim  po­
godzić się z synem swoim, Wiktorem; obecnie j e ­
dnak dodają, źe pojednanie to ma dotyczyć sto­
sunków rodziunyeh, ale nie polityki. Tymczasem 
jednak pojednanie to będzie aktem abdykacji ks. 
H ieronim a na rzecz syna. K i. Hieronim  utracił 
sym patję im perjalistów , a nie pozyskał sobie przy­
chylności republikanów, do których lię  nmizgał, 
droga więc, jaką dotąd kroczył, okazała »ię mylną 
i ztąd wycofanie się jego z działalności politycznej 
je s t  rzeczą najwłaściwszą. Cesarzowa Eugenia zre­
sztą zawsze uważa ks. W iktora za spadkobiercę 
swego syna.

Francuski am basador w Rkymi® P- de Moay 
etrzymfał od swego rządu polecenie, ażeby zrobił 
przedstawionie p. Crispiemu w sprawie p o d a ­
t k ó w ,  nałożonych na c u d z o z i e p i c ®w w 
M a s e a w i o ,  gdzie dotychczas obowiązują sądy 
konsularne, gdyż rząd włeski nie zawiadomił w 
swoim czasie mocarstw, iż wspomniane terytorjum  
nad morzem Czerwonem zabiera w posiadanie 
bezwzględne.

i? j  m n ^0n0*24, że wysiany do Dublina 
dla zbadania kw estji irlandzkiej msgr Persico, 
pozostaje aż do dalszych rozkazów w Irlandji.

i . ^ 8’ ^ e r d y n a n d  K o b n r s k i  udał się d. 
10. bm. w raz z ks. K lem entyną z K alafar do Bur­
gas i W arny. Zabawi on kilka dni w W arnie i z 
końcem bm. powróci przez Łom -Palankę de Sofii.

^  Bułgarji przeprowadza się widocznie ja ­
kiś komproinis między StambBłowem a cankowi- 
stam i, albo istotnie dla wytworzenia siluego stron­
nictwa, albo tylko celem wywarcia presji na kon­
serwatywnych m inistrów. Organ Stam bułow a Bol- 
garsho tw ierdzi, że zbliżenie się między canko- 
wistami i Stam bułowem , jest na najlepszej dro­
dze. Cankowiści zdaniem  tego pisma mają być j e ­
dyną partją , po której spodziewać się można pa- 
trjotyzm u i rozwagi, i która, połączona ze S tam ­
bułowem, tworzyłaby silną liberalną partję w 
przeciwstawieniu do niepopularnych konserwaty­
stów, karaw eliitów  i radosławistów.

Królowa rewolucjonistka.
„Królowa N atalia odmawia wydania n astę­

pcy tronu. N atalia oparła się stanowczo tu te jsze­
mu naczelnikowi policji*...

Taką je s t wiadomość, ‘ k tó rą  dziś przynoszą 
telegram y z W iesbadenu.

A więc królowa wywołnje wojHę, i na razie 
dla zabezpieczenia się przed ncieczką lnb wywie­
zieniem królewicza serbskiego, została oddana pod 
ścisły nadzór policyjny. Twierdzą, że B ism ark za­
wiadomił królowę po przyjacielsku, że jeżeli nie 
wyda dobrowolnie następcy tronu, to władze nie­
mieckie użyją środków przymusowych. We itorek  
zapytyw ał wiesbadeński prezes policji N atalję, 
czy wyda następcę tronn jenerałow i Proticzowi — 
królowa odmówiła.

Obecnie obawiają się uprowadzenia nastę­
pcy tronn do Rosji. Królowa dała jednak słowo 
honoru, że z Wiesbadenu się nie wydali. Synod z 
pewnością orzeknie wkrótce rozwód, a już obiega­
ją  pogłoski, że król Milan zamierza ożenić się z 
jedną z sióstr cesarza W ilhelma.

Zdaje się, że królowa działa pod wpływem 
swych rosyjskich przyjaciół i postanowiła ustąpić 
tylko przemocy.

Z ianyoh źródeł twierdzą, że cała sprawa 
rozwodowa je s t jeszcze w zawieszeniu i porozu­
mienie się nie je s t wykluczonem, gdyż król byłby 
gotów cofnąć swe żądanie rozwodu, jeżeliby kró­
lowa zgodziła się na następujące p u n k ta : K rólo­
wa będzie przebywała za granicą do r. 1892 i 
będzie sobie m iała powierzone wychowanie nastę­
pcy tronu. Królowa będzie pobierała roczuie 
300.000 franków. W ciągu tego czasu będzie n a ­
stępca tronu przepędzał ferje w Belgradzie u kró­
la. Od r. 1892 aż do pełnoletności będzie nastę-

ca i pytającą figlarnie : „Czy kochasz ciotkę Ra- 
doszewską?*

Na lewo tysiące św iateł świadczyły o istn ie­
niu m iasta w tej mgle czarnej, nieprzejrzanej. 
A wśród nich je s t jedno światło w oknie ich mie­
szkania , przy którem , w ch w ili, gdy on włóczy 
się tn nad W isłą , siedzi H elena, może myśląc o 
nim; może oczekując na niego... Ale ścisnęło mu 
się s e rc e , bo przypom niał sobie jak  sm u tn a , jak  
zniechęcona w itała go zawsze od tak dawna. Gdy 
wróci de tego m ias ta , do niej, znowu 'cotłować 
mu będą w głowie atraszne myśli na widok ponu­
rej twarzy, uiemającej już dla niego nśmiochn. 
Ileż razy oczami błagał ją  o jeden uśm iech, jako 
jałm użnę I Ileż dałby za najwyższą na świecie 
łaskę, za jedno słowo serdeczue !... A ona, okrut­
na, nie zlitowała się nigdy uad nim. Od pewnego 
czasn mówiła nawet z nim jakiem iś dziwnemi 
zw rotam i w trzeciej osobie, wystrzegająe się n a ­
wet nazwać go po im ienin.

Wlókł się do m iasta krokiem ociężałym, nie- 
znajdując w posępnem swem rozpamiętywaniu ani 
jednego prom yka nlgi lub pociechy.

Zaszedł do W acław a, ażeby nie być ciągle 
z własnem i m yślam i.

—  Dobrze, żeś przyszedł, zaraz kończę swo­
je przebrzydłe rachunki, i pójdziemy do teatro.

S iedział przy b iu rk u , nachylony nad długą 
kupiecką księgą , szybko wodząc piórem po p a ­
pierze. Na zielonem suknie biurka obok rachun­
ków z litografow auem i nagłów kam i, leżała w pa­
pierowej opasce gruba paczka pieniędzy, tych 
pieniędzy, które Jan ek  o tyle n ienaw idził, o ile 
pożądał.

— No, już koniec — rzekł Wacław, wstając 
i prostując członki. — Niech djabli wezmą te 
szm aty —  m ów ił, chowając do szuflady rachunki 
i pieniądze. — O tyle tylko jest to wygodny in te ­
res, że się na pieniądze nie czeka ani chwili. Dziś 
wysyłam trzy  wagony szm at za granicę i dziś na­
tychm iast trasow ałem  na papiernię u bankiera,

pca tronu przebyw ał w Belgradzie pod nadzorem 
ojca i może w czasie feryj odwiedzać królowę, 
która ma i nadal pozostawać za granicą. Układ 
ten  uważa nawet i opezycja za korzystny dia 
królowej.

Budap. Corr. zapewnia, że ani żaden członek 
dwora ani m inister spraw wewnętrz., ani żadna in­
na w ybitniejsza osobistość polityczna nie rozm aw ia­
ła kiedykolwiek z królem  M ilanem o jego stosun­
ku z małżonką Podczas bytności w W iedniu wy­
raziła  wprawdzie królowa bez ogródek niezadowo­
lenie z polityki zagranicznej króla, po przybyciu 
jednak Milana przystała na to, by do Serbji nie 
wracać, lecz po wycieczce do kąpiel ndać się na 
stały  pobyt do Stnttes.róh Później domagała się 
natarczywie powroto i weszła w związek ze wszy­
stkim i m alkontentam i serbskim i, w skutek czego 
m usiał Milan zażądać rozwodu.

Jen. Proticz czeka jeszcze w W iesbadenie. 
Czy odwiezie królewicza serbskiego do Belgradu 
czy nie ? — tem sobie teraz głowę politycy.

R óiue szczegóły z życia królowej N atalii są 
teraz na porządku dziennym, i jeżeli słusznem 
jest zdanie, że kobieta cieszyć się powinna, gdy 
nic o niej nie mówią, to nie masz obecnie pod 
słońcem kobiety bardziej ubolewania godnej, niż 
królowa serbska. Z bezlitośną ciekawością wciska­
ją  się dziś tysiące spojrzeń w sanktuarjnm  jej ży­
cia, a czernidło drukarskie i papier rozgłaszają 
wszystko, co niedyskrecja wydobyła na jaw.

N ajprzód mówią wiele o piękności królowej. 
Znana z portretów postać jej nie potrzebuje pod 
tym  względem reklam y. Postawy sm ukłej, o k la­
sycznym wdzięku, rysów tw arzy niezwykle h ar­
monijnych i sympatycznych, oczu i włosów c za r­
nych, & cery, która wedle bombastycznego opisu 
w jednem  z pism niem ieckich, zdaje sie być m ie­
szaniną „złota i hebaun* —  królowa N atalia je s t 
w całości i w najdrobniejszych szczegółach ko­
bietą skończenie piękuą. Podobno też Ind nazywa 
ją  w swym kwiecistym języku „rusałką Wschodu.*

Odebrała ona bardzo staranne wychowanie 
w Paryżu i wróciwszy w r. 1874 do Bukare9ztn, 
gdzie je j rodzice osiedli, wprawiała w zachwyt ca­
łą tam eczną arystokrację nietylko wdziękiem swej 
postaci, lecz także wysoką dystynkcją i inteligen­
cją. Tam  poznał ją  Milan i wkrótce ją  zaślubił.

Na horyzoncie małżeńskiego pożycia pojawi­
ły się pierwsze chm urki około r. 1880. Chmurki 
te mnożyły się eoraz bardziej, przybierały coraz 
groźniejszy charakter, aż w końcn wypadł z nich 
grom rozwodn. Kronika skandaliczna tak  o tem  
opow iada:

Natalia wezwała do siebie z Rumunii pewną 
krewną. T a  bardziej interesująca niż piękna da­
ma, towarzyszyła księstwa ustawicznie w charak­
terze damy nadwornej; nagle jednak pewnego p ię­
knego poranka m usiała spakować swe knfry i co- 
rycblej wracać do rodziców. Podobno weszła ona 
w zanadto ponfny stosunok z księciem, a zazdrość 
księżnej, zrazu tajona, wybuchła ostatecznie ja ­
snym płomieniem w chwili, gdy frajlina i jej u- 
koronow&ny adorator zapomnieli o tem , że nale­
żało zachować przynajm niej ostrożność.

A w anturka jodnak poszła rychło w zapo­
mnienie. Serbia podniesioną została do godności 
królestwa, a królewska korona zjednała przeba­
czenie zazdrośnej piękności. Wprawdzie szczęście 
m ałżeńskie królestwa nie wróciło już nigdy do 
dawnej świetności ; pożycie jednak było przynaj­
mniej znośne.

Od r. 1885 zapanowały w kouakn belgra­
dzkim znown gorsze stosunki. M ałżeńskie niesna­
ski nie schodziły z porządku dziennego. Królowa 
staw ała się coraz bardziej nerwową i doprowadzała 
do scen coraz burzliwszych. Oczywista, że nikt 
uie był ich świadkiem, ale król Milan sam prze­
sta ł taić prawdziwy charak ter sytuacji. N ie obwi- 
jając nic w bawełnę, opowiadał aż zanadto szcze­
rze, iż żona z&trnwa mu życie swoją gwałtowno­
ścią i kaprysam i, że, chcąc nie chcąc, mnsi szu­
kać rozrywki poza obrębem życia domowego. J a ­
koż rozpoczęły się jego czę3te wycieczki do W ę­
gier, gdzie tygodniam i całemi baw ił na magnackich 
dworach i —  polował. Bawiąc w Belgradzie odwie­
dzał wieczorami po kolei wszystkich posłów, wcale

który w ypłacił mi osiem tysięcy rubli. Zaraz kła 
dę palto, i wychodzimy. Tylko m usimy się spie­
szyć, bo możemy nie dostać biletów.

Ale Janek  nie okazuje tym  razem chęci pój­
ścia do tea tru . Porusza przecząco głową.

—  J a  nie pójdę... nie mogę...
Idąc przez ulicę, W acław usiłuje go na­

mówić.
—  Chodź, nie m arudź. Cóż masz lepszego 

do roboty ? Rozerwiesz s i ę , przytem  zobaczysz 
K rólikow skiego, to jedna z najlepszych r ó l ! jak  
gra?!... kolosalnie!...

— Nie, n ie , głowa mnie boli. Odprowadzę 
cię do tea trn  i pójdę do domu.

I  pożegnał się przy kasie, zostawiając W acła­
wa z biletem  w ręku.

W  tym czasie do mieszkania Janka nadeszła 
m aleńka k a rte c z k a , na której napisane były na­
stępujące słowa :

„Pociąg kurjersk i odchodzi o dziewiątej. 
O punkt wpół do dziewiątej czekać będzie przed 
bram ą domn k a r e ta , do której pani wsiądziesz. 
T rzeba być koniecznie gotową na tę m inutę“ .

H elena spojrzała na zegar. Była siódma. 
A więc już tylko półtorej godziny przepędzi w tem 
w strętnem  jnź teraz dla niej siedlisko.

U c iek a ła !
Janek  niewątpliwie powróci późno. M iał ten 

zwyczaj, ile razy był silniej zmartwiony. Ale ta 
żółtawa karteczka wzywająca go do sądn, zrobiła 
swoje. Ręce mn drżały, gdy ją  czytał. Twarz 
pobladła, jak kreda.

A choćby i powrócił wcześniej ?
Powiedziałaby mu : „odjeżdżam*. O, tak, od­

powiedziałaby śmiało w oczy. L ękała się go czas 
ja k iś , w chwilach gdy staw ał się ponurym. Ale 
teraz nie ma już żadnej obawy.

I  cóżby powiedzieć śm iał je j, gdyby powie­
działa m u: „odjeżdżam?* Możeby zapy ta ł: „d la­
czego?11 O ch! dlaczego? dlaczego? „Oto dlatego, 
że jestem  głodna!*

nie zapowiadając poprzedniego swego przybycia. 
Podobno także dla żon tych posłów okazywał wiele 
uprzejm ości. Je ś li zaś nie m iał już gdzieindziej 
spędzić wieczoru, to schodził do nbikacyj, przezna­
czonych dla w arty  zamkowej, i g ra ł tam  z ofice­
ram i w karty.

Już wtedy król zam ierzał rozwieść się z żo­
ną, ale zdołano jeszcze zażegnać burzę. Królowa 
jednak wyjechała „dla poratowania zdrowia* do 
Rosji, potem do Badenu, do Florencji —  byle ty l­
ko być zdała od króla. Gdy doszła ją  atoli wia­
domość o postanowieniu synodn belgradzkiego, gdy 
rozwód został już zdecydowany, obudził się w niej 
opór przeciw tem u postanowieniu. Oświadczyła, iż 
zawsze przeciw rozwodowi protestować będzie, że 
nie przystanki to. aby na czai dłuższy
wyrzec się przebywania w Serbii i nie zrzecze się 
tych wszyBtkicb przywilejów, a także obowiązków, 
które spływają Da nią z królewskiej korony.

D ram at m ałżeński je s t więc nie rozegrany 
i zbytecznem byłoby przesądzać, jak i będzie jego 
finał. Lecz kronika skandaliczna żeni jnż króla 
M ilana co chwila z kim innym i wymienia szcze­
gólniej jako przyszłą królowę Serbii „pewną* ary ­
stokratyczną piękność, która przobywa nieopodal 
„pewuego* miejsca kąpielowego w A ustrji.

Encyklika Leona XIII.
o wolności człowieka.

(Ciąg dalszy).
Tenże sam wzgląd nie mało się przyczynia 

do udoskonalenia samejże wolności człowieka, 
gdyż jako Chrystus Zbawiciel nam powiada, 
człowiek przez prawdę się wyswobadza (św. Jan  
V III, w. 32). „Poznacie prawdę, a prawda Was 
wyswobodzi*. Dla tego też nie m am y powodu, 
aby rzetelua prawda m iała się cznć obrażeną, albo 
też iżby nauka, w prawdziwem znaczenin tego wy­
razu, niechętnie patrzeć m iała na sprawiedliwe 
i słuszne prawa, którem i tak Kościół, jako też 
i zgodny z nim roznm ludzki chcą nankę ludzką 
ograniczyć. Co więcej —  Kościół, jak to już wie­
lokrotnie je s t udowodnione, starając  się głównie
0 obrouę wiary chrześciańskiej, nie zapomina by­
najm niej o naukach ludzkich i wszelkim  sposo­
bem podnieść i uzacnić je usiłuje. Dobrą bowiem 
je s t sama przez się wykwintna nauka —  i wszel- 
kiemi siłam i do niej zdążać należy — nadto wszel­
ka wiedza, która z samego rozumu wypływa i 
zgadza się ż prawdziwą istotą rzeczy, przyczynia 
się nie mało do wyjaśnienia tego, w co za sp ra ­
wą Bożą -wierzymy.

Niezaprzeczoną je s t rzeczą, że św iat cały 
bardzo wiele Kościołowi zawdzięcza i wiolkie mn 
jest winien dobrodziejstwa, mianowicie za to, że 
przechował do dni naszych świetne zabytki staro­
żytnej mądrości, ie  w wielu miejscach pootwierał 
przybytki nanki, że zawsze podniecał nmysły do 
szlachetnego współzawodnictwa, podtrzym ując za­
wsze te sztnki i nanki, które są po dziś dzień 
najlepszym  wyrazem naszej oświaty i cywilizacji.

Nakoniec nie możemy pominąć m ilczeniem  
tego, że istnieje niezmierzone pole działania, na 
którem ludzie pomiędzy sobą współzawodniczyć
1 nm ysły kształcić mogą, a są to te nauki i 
wiadomości, które z nanką wiary i moralności 
chrześciańskiej nie koniecznie są połączone, albo 
do których Kościół powagi swej n iesto su je  i ca ł­
kowicie wolny sąd łudziom uczonym pozostawia.

Z tego. co się wyżej powiedziało, jasno wi­
dać, jaką je s t ona wolność, którą głoszą i której 
się domagają zwolennicy liberalizm u. Z jednej 
strony wymagają oni dla siebie i dla państwa 
nadzwyczaj wielkiej swobody, tak  iż każdej prze­
wrotnej nauce na oścież drzwi otw ierają, — z 
drngiej zaś strony wielorakie na Kościół nak ła­
dają więzy i wolność jego o ile możności ście­
śniają, —  chociaż z nauki Kościoła nie tylko ża­
dnego niebezpieczeństwa obawiać się nie należy, 
lecz nadto zewsząd wielkich się korzyści spodzie­
wać można.

W ielkiego też pomiędzy nimi m irn zażywa 
tak zwana wolność sum ienia, k tóra, jeśli ją  tak

Nie, nie obawia go się wcale!
Jednak  mógłby zapytać : „dokąd odjeżdżasz?* 

Mógłby... mógłby tak  zapytać, a ona nie śm iałaby 
mu powiedzieć : „do innego*. Nie przestała więc 
lękać się go jeszcze. Lepiej, żeby nie przyszedł 
zawcześnie, daleko lopiej.

Pociąg knrjerski odchodzi o dziewiątej.
Od trzech dni ucieczka była postanowiona. 

On pierwszy podał tę myśl —  tę prośbę. Opano­
wała go już zupełnie. Był miękkim  w je j ręku, 
jak wosk, i gdzie dotknęła palcem, tam  pozosta­
wało wgłębianie Zrozum iał też wkońcu jej zam iar, 
trafił na jedyną drogę, mogącą g9 doprowadzić do 
celu. Ona odda mu się. ale nie na chwilę, nie na 
dzień, nie na tydzień. Odda mu się zupełnie, z e r­
wie węzły, łączące ją  z innym, ale on musi się 
poddać je j woli, kaprysom  — jeżeli podobać się 
jej będzie mieć je, i to na długo.

Dopóki on nie wymówi prośby nie o chwilę 
rozkoszy, ale o kobietę całą, dopóty trwać będzie, 
tak jak  dotychczas. Pozwoli się i nadal wozić 
sankam i i karetą, zapraszać do enkierni i restau- 
racyj, rozmawiać wreszcie godzinami, choćby w 
mieszkaniu W alerji. O, tak ! tam  tylko, nie gdzie­
indziej ! Z tak dziwnym aśm ieehem  i pogardli- 
wem przym rużeniem  oczu przyjęła jego propozy­
cję obejrzenia „godnyeh widzenia rzeczy* w swo- 
jem  m ieszkania, że nie ośm ielił się je j powtórzyć.

Raz wszedł do niej, upilnowawszy, gdy J a ­
nek wyszedł. Udała oburzenie. Rozkazała mu wyjść 
natychm iast, inaczej ona wyjdzie. Próbował tłó - 
maczyć się... położyła rękę na klamce. Tylko u 
W ale rji!

Opieranie się mu przychodziło jej z wielką 
łatw ością; nic je j to nie kosztowało. I  ten wy­
kształcony człowiek nie um iał znaleźć argum entu 
na odparcie prostej odpowiedzi:

— Jestem  uczciwą kobietą.
W yglądało to na ironię, ale potem nic już 

powiedzieć nie było można.
(C. d. n.)

Hr. 160. We Lwowie,
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołndnin, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych
P rzed p ła ta  w y n o s i:

W MIEJSCU kwartalnie . . . . .  4 itr. 50 et
miesięcznie.............................i  „ 50

Z  p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :
Miesięcznie w krajn . . . . . .  2 złr. — et
„ ) w Monarchii austro-węgierskiej .  6

do Prus i  Niemiec - - .
, „ Francji .  • • | n .  7
(  „ Belgii i Szwajearji .  .  1 P° 7 *«r.
I „ Włoch, Turcji i księstw Nadd. I ct-
I ” S e r b j i ............................>
N u m e r  p o je d y ń c z y  k o sz tu je  1 0  ct.

Bedakoja ul- Łyczakowska 1. 3. Telefon 174,



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

p ła s z c z ©  g u m o w e ,  c z a p k i  itp .  w nowo
nabyć można założonym

w największym wyborze i po najtańszych cenach magazynie

Kapsin de Nonyeanies an Pnniims
we Lwowie, ulica Halicka I. 13.

GAZETA NABODOWA z Piątku dnia 13. Lipca lb»8

rozum ieć będziemy, ie  każdem u wolno według 
swego widzimisię P ana  Boga chwalić, albo zgoła 
wcale go nie chwalić — już dostatecznie zbitą 
je s t  argum entam i, któreśm y owyżej przytoczyli.

Atoli można ową wolność sumienia i tak  ro­
zumieć. iż człowiekowi z poczncia obowiązku ma 
być wolno w państwie bez wszelkiej przeszkody 
wykonywać wolą Bożą i rozkazy Boga pełnić. T a ­
ka wolność sum ienia je s t dobra i godna synów 
Bożych — ponieważ ona w gedny uznania sposób 
broni godności człowieka, i większą je s t po nad 
wszystką przemoc i po nad wszelką niespraw ie­
dliwość. Je st ona też Kościołowi zawsze pożąda­
na i po nad wszystko droga. Takiej wolności do­
m agali się zawsze stale apostołowie święci —  ta ­
ką wolność ntw ierdzili pismami swemi Apologns, 
męczenników szereg niepolicsony krwią swoją ją  
■święcił — i to bardzo słusznie, ponieważ ta wol­
ność chrześciańska je s t dowodem największej i 
najsprawiedliwszej władzy Bożej nad lndźm i —  i 
przeciwnie największych i najważniejszych obo­
wiązków człowieka względem Boga. Nie ma ona 
nic wspólnego z duchem nieposłusznym i bunto­
wniczym — i żadną też m iarą posądzać je j nie 
można, jakoby od posłnszeftstwa względem publi­
cznej władzy oderwać się chciała, ponieważ wła­
dza Indzka tylko o ty le ma prawo rozkazywać i 
rozkazy wykonywać, o ile te  rozkazy z władzą 
samego Boga nie stoją w sprzeczności, i o ile 
taż władza trzym a się w granicach przez Boga 
nakreślonych. Jeśli natom iast wydaje jak ie  roz­
kazy, które z wolą Bożą w wyraźnej stoją sprze­
czności, wtedy owe granice przskracza i w wyra­
źny zatarg z wolą Bożą wchodzi, a wtedy naj- 
słnaznioj w świecie obowiązek posłnszeftstwa ustaje.

Przeciwnie, zwolennicy liberalizm u, którzy 
władzę państwową chcieliby uczynić nadzwyczaj 
sam owładaą i potężną, i którzy tw ierdzą, że czło­
wiek w iyein  swojeoa wcale się o Pana Boga tro­
szczyć nie pow inien— nie cheą wcale nznać, iżby 
ta  wolność snm ienia, o której mówimy, m iała ja ­
kikolwiek związek z nczciwością i relig ią —  i 
tw ierdzą, że cokolwiek czynim y, aby taką wolność 
snm ienia utrzym ać to wszystko z krzywdą i ze 
szkodą państwa się dzieje. Gdyby to miało być 
prawdą, tedy zaiste należałoby człowiekowi ugiąe 
karku przed kaidem  choćby najdzikszem  i naj- 
sroższem panowaniem.

Kościół pragnie bardzo, aby te zasady chrze- 
śeiaftskie, o któryeh wyżej pobieżnie mówiliśmy, 
przeniknęły na wskróś wszystkie stany społeczeń­
stwa ludzkiego. W nich bowiem znajdujem y naj­
skuteczniejsze lekarstwo na uleczenie ran i c ie r­
pień trapiących dni nasze —  które to rany i cier­
pienia zaiste ani drobnemi, ani nielicznem i nie 
są —  i które w nie najm niejszej liczbie początek 
swój wywodzą z onych swobód i wolności, które 
z takim  zapałem chwalone i stawione bywają, i o 
których sądzono, że w nich zaw arte są zawiązki 
zbawienia i chwały ludzkości. N iestety skutek po­
kazał, jak  mylne były te uadsieje. Z am iast słod­
kich i przyjemnych owoców pojawiły się czerw’ 
gorzki i cierpki. Je śli na to lekarstw a ssnkać bę­
dziemy — szukajm y go w przywrócenia zdrowej 
naaki, po której jedynie ntrzym ania porządkn i 
obrony prawdziwej wolności z ufnością spodziewać 
się można.

Mimo to wszystko Kościół z czułością ma­
cierzyńskiego serea ooenia wielki ciężar ludzkiej 
słabości i zna dobrze cel biegn, do którego um y­
sły i wypadki wieka naszego zdążają. Z tego po­
wodu, aczkolwiek Kościół nie nznaje za prawne i 
za słuszne nic innego, tylko te, co jest prawdzi- 
wem i zacnem, to jednakże nie przeciwia się te- 
mn, aby publiezna władza nie tolerow ała (nie 
c ierpiała) tege lnb owego, co się z prawdą i sp ra­
wiedliwością nie zgadza, a to w tym  celn, aby 
albo nniknąć większego złego, albo też aby wię­
ksze zyskać dobro. Sam Bóg, który wszystko jak 
najlepiej nrządził, aczkolwiek je s t nieskończoną 
dobrocią i samą wszechmocą —  pozwala jednak  
na to, aby na świecie było złe, częścią dlatego, 
aby nie przeszkadzać wzrostowi dobrego, częścią 
aby większe złe ztąd nie wynikło.

W  zarządzie państw należy naśladować Bo­
ga, który je s t władcą wszechświata — i dla te ­
go, gdy władza nie może przeszkodzić tem n lnb 
owemu złem u pomiędzy ludźm i, powinna w nie- 
jednem  nstąpić i bezkarnie puścić to, co Opa­
trzność Boska pomści, i to słusznie. (Św. Augu­
sty : De libero arb itrio  liber I, cap. VI, num. 14). 
A toli jeśli w takich okolicznościach ze względu 
na wspólne dobro (i to tylko wyłącznie z tego 
względu) prawo ludzkie może, a nawet i powin­
no z cierpliwością znosić to, co je s t złe, to jednak 
nie może tego pochwalać, albo wprost samo przez 
się żądać, ponieważ złe samo przez się, będąc ne­
gacją dobrego, sprzeciwia się wspólnemn dobru, 
do którego zdążać i którego wedle sił bronić je s t 
obowiązkiem prawodawcy.

I tn taj potrzeba, aby prawo lndzkie wzięło 
sobie za wzór Boga, który pozwalająe na to, aby 
złe na świecie istniało, ani nie chce, aby złe się 
działo, ani też nie chee, aby się nie działo, lecz 
chce pozwelić na to, aby się złe działo, i to jest 
dobrem. (Św. Tomasz pare I, qu. X IX  a 9, ad 
8). To zdanie anielskiego Doktora zawiera w naj- 
krótszem  streszczeniu całą naukę o tolerowaniu 
złego.

Trzeba jednakże w imię prawdy przyznać, 
ż& im więcej złego w państwie tolerować konie­
cznie potrzeba tern więcej takie państwo oddala 
się od idrału państwa dobrego —  i ie  tolerowanie 
rzeczy złych należąc do zasad politycznej mądro­
ści, powinno być tak iem i granicam i określone, 
których pnbliczne dobro wymaga. Dla tego też, 
gd tb y  taka to leraucja złego m iała pnblicznemn 
dobru szkodzić i jeszcze większe złe na państwo 
sprowadzać, słnsznem  jest, aby ją  nsnnąć, ponie­
waż w takich okolicznościach nie masz właściwej 
słusznej i dobrej przyczyny. Gdyby zaś dla nad­
zwyczajnych stosunków państwowych zdarzyć się 
m iało, iżby się Kościół godzić m iał na te lnb owe 
nowoczesne swobody i wolność, nie dla tego, aby 
sam przez się ich sobie życzył, lecz dla tego, że 
sądzi, i i  lepiej je s t na nie pozwolić —  to gdyby 
się stósnnki polepszyć mi«ły, wtedyby powinien 
praw i wolności swoich dochodzić i radząc, napo­
m inając, błagając i zaklinając powinien by się 
starać o to, aby spełnił obowiązek przez Pana 
Boga mu powierzony, t. j .  troskę i pieczę o wie­
czne ładzi zbawienie. To jednak ie  zawsze pozo­
stania prawdą, i  a, jako jn i  kilkakrotnie powie­
dzieliśmy, nie należy onej wolności, wykraczającej 
po za właściwe granice (libertas omninm e t ad 
omnia), ja k  to jn i  kilkakrotnie powiedzieliśmy, 
sobie życzyć samo przez się, ponieważ sprzeci­
wiałoby się to roznmowi, iżby jedna i ta  sam a 
rzecz m iała być zarazem  prawdziwą i fałszywą.

(Dek. nast.)

Z a n l  i  rolnictwo g a lic jjs ft .
Bez rozgłosu, w tajem nicy prawie, odwróeił 

m inister handlu mgr. Bacąuehem zamach, skiero­
wany wprost na ruinę rolnictwa galicyjskiego. Za­
rząd wiedeński galic. kolei K arola Ludwika, któ­
ry  jak  wiadomo nie odznaczał się nigdy wielką 
troskliwością o rolnicze interesa tego kraju, zary­
zykował tym  razem  projekt, uknuty w sekrecie, 
który, gdyby bvł uzyskał zezwolenie m inistra han­
dlu, byłby był niezawodnie na długie czasy zrujno­
wał rolnictwo nasze, nie znajdujące się i bez tego 
w św ietnem  położeniu.

W radzie zawiadewc*ej tej kelei zasiadają 
książę K onstanty Czartoryski, ks. K alikst Poniń- 
ski, h r. Tomasz Stadnicki i S tanisław  Madejski- 
Poray. W jak i sposób członkowie ci Rady zaw 
zezwolić mogli na projekta, zagrażające rniną na 
szemn rclnictw n, tego doprawdy nie pojm ujem y

Organ spekulantów, Neue fr. Presse, zam ie­
ściła w niedzielnym numerze następującą notatkę :

„Bardzo rzadko zdarzało się dotychezas, aże­
by m i n i s t e r s t w o  handln odmówiło przyzwolenia ta ­
ryfom , ustanowionym przez kilka zarządów kole­
jowych. Taki wypadek mamy jednak obeanie do 
laźnaczenia. M inisterstwo handln odmówiło zezwe- 

lenia taryfom , ustanowionym przez kolej Karola 
Ludwika dla obrotu zbożowego z Rosji do Szwaj- 
carji. W  rezolncji odmowy zaznacza m inisterstwo 
handlu, że nadzwyczajne zniżki, udzielone w no­
wej taryfie, konkurowałyby zgubnie z istniejącem i 
taryfam i wyjatkowemi dla obrotn zbożowego z 
G a l i c j i  do Voralbergu i targów zbożowych poło 
żonych nad jeziorem  badeftskiem, ie  dalej anomalia, 
powstała wskutek zaprowadzenia proponowanej ta ­
ryfy, przyniosłaby szkodę produkcji k r a j o w e j  
(tj. galicyjskiej), któraby nia została zrównoważo­
ną korzyściami, wynikłami dla zarządów kolei 
austrjackich. Udaramnionam więc zostało usiłow a­
nie kolei Karola Lndwika zm ierzające do tego, 
ażeby tranaporta zboia rosyjskiego, któro obecnie 
prawie wyłącznie przez Odesię morzam doSzw aj- 
carji idz;e, uzyskać tak ie  dla tej kolei.

Przez to —  ciągnie dalej N. fr. Presse —  
straciła  nietylko kolej K arola Ludwika, lecz tak ­
ie  i kolej Północna i austr. koleje państwowe wi­
doki transportów , które wobec wielkich zapasów 
zboża, wyczekujących w Rosji na wysyłkę, bardzo 
łatw o przybrać mogły znaczne rozmiary. C z y  
e k s p o r t  z b o ż a  w G a l i c j i  rzeczywiście u- 
cierpiałby był skutkiem  tego — jest jeszcze wiel­
ką kwestją, gdyż przy t jc h  taryfach rozchodziło 
się nie o stworzenie nowych dróg zbytu dla zboża 
rosyjskiego, lecz o to, ażeby istm ejącsm n tereno­
wi zbytu przyjść także w pomoc liniam i kole- 
jowemi.*

Postąpiliśm y niezawodnie najlojalniej, poda­
jąc dosłownie opinię o tym  projekcie N . fr. Prtsse 
organu spekulantów i orędowniczki zarządn kolei 
Karola Lndwika.

Zaznaczyć z góry musimy, ie  m inistrowi 
handln należy się szczery dank za odwrócenie tej 
klęski od naszego rolnictwa. Byłoby to w takim  
razie dziwnym objawem, gdyby dziś — prz1 nie- 
praktykowanym  upadku cen zbożowych w kraju 
i zastoju handlowym w ogóle —  austrjackim  ko­
lejom żelaznym , a między temi bogatej kolei pół­
nocnej, ze strooy państwa nadzwyczaj protegowa­
nej i innym kolejom, którym  państwo gwarantnje 
odsetki — wolno było transportować rosyjskie zbo­
że taniej do Szw ajcarji —  aniżeli zboże krajowe, 
które tak  ciężką staczać mnsi konknrencję właśnie 
ze zbożem rosyjskiem . Zapominać przecież nie 
należy, że koleje państwowe tak bardzo przez pań­
stwo oupierane, niczem innem nie są i być nie 
powinny — jak  tylko pomocnikami produkcji rol­
niczej —  nigdy zaś o tern zarządy tychże myśleć 
nie mogą, ażeby ich celem wyłącznie był geschdfł.

Bardzo słusznie powiedział p. m inister, że 
szkoda, ja ta b y  powstała przez taryfy protekcyjne, 
dla zboża rosyjskiego — nie zrównoważyłyby zy­
ski osiągnięte przez koleje anstrjackie. Rzeczywi­
ście, klęski takie dla predukcji zrównoważonemi 
być nie megą najkorzystuiejszem i nawet zyskami 
kolei — bo klęska produkcji prędzej czy później 
mnsi także i na koleje oddziałać.

Na chwałę więc p. Bacąuehema podnieść 
należy, że nie udało się usiłowanie kolei Karola 
Ludwika, zm ierzające do ustanowienia niesłycha­
nie tanich tary f dla zboia rosyjskiego, któreby 
wówczas nasze zboże znpełuie z rynków szwaj­
carskich wyrugowało. Po takiej rekuzie nie powa­
ży się żadna kolej zażądać od m inisterstw a ze­
zwolenia na tego rodzajn „ulgi*.

A teraz jeszcze słowko ze stanowiska poli­
tycznego. A rtykuł Neue fr. Presse je s t najlepszym 
dowodem, czegobyśmy się spodziewać mogli po 
stronnictw ie reprezentowanem  przez ten dziennik, 
gdyby ono dostało się znowu kiedyś do rządów. 
Stronnictwu tem u, które hołanje tylko „ g e s z e ­
f t o w i * ,  zależy wyłącznie na tern —  ażeby ka­
pitaliści i spekulanci mieli największe zyski na 
koszt klasy pracującej i rolnictwa naszego. W szy­
scy niech giną — byle tylko spekulanci byli gó­
rą. N. fr. Presse ma rację twierdząc, iż nie idzie 
projektodawcom o to, ażeby dla olbrzymich zapa­
sów zboża w Rosji południowej wytworzyć dopie­
ro w Szwajcarji nowe drogi zbytu — lecz w łaści­
wie o to, ażeby na terenie zbytu, który jnż wspól­
nie z naszem zbożem m ają , przysperzyć korzyści 
dla zboża rosyjskiego. Co jednak niewinna ta  priy- 
sługa ma znaozyć, to każdy łatwo zroznmie, kto 
przeglądnie naszą cedułę giełdy zbożowej, notują­
cą niezm iernie nizkie ceny.

Sprawa ta powinna zatem  pouczyć jak  nale­
ży wszystkich tych polityków, którzy nieraz w 
cielęcych zachwytach rozkoszują się frazesam i cen- 
tralistów  i m ajaczą e sojuszn z nim i.

Z naszych zdrojowisk.
Szczaw nica  d. 10. lipca.

...Doczekawszy się nareszcie pogody w K ra­
kowie, wyruszyłem z głównego dworca o godz. 9. 
rano koleją transw ersalną, ku[ wszy bilet do C ha­
bówki. Piękuość tej uowej drogi przeszła moje 
oczekiwanie. W ije się ona ja k  wąż, zakreślając 
śm iałe Inki, nad brzegam i górskich strumyków, 
"śró d  gór i lasów; szczególnie zachwycany byłem 
ślicznem położeniem K alw arji, gdzie klasztór, na 
górze wśród wspaniałego lasu szpilkowego poło­
żony, urocze spraw ia wrażeuie.

Rozkoszując się cndnem krajobrazam i, anim 
się spostrzegł, że już Chabówka. Pociąg staje tn 
o 2. i tu zwykle wysiadają wszyscy jadący do Za­
kopanego a często i do Szczawnicy, o 7 m il od le­
głej. K ilka wozów góralskich czekało też przy 
dworca, spodziewając się gsści Zakopańskich; w 
tym dnin wszelako nikogo nie było. Ofiarowali się 
więc odwieść mnie do Szczawnicy, ja  jednak  wo­
lałem  powóz pocztowy codziennie ztąd o tej go­
dzinie wyjeżdżający, bo jazda tan ia  i wygodna.

Jechałem  sam jeden  szosą znaną z malowniczego 
położenia przez Nowy Targ, Maniową, Czorsztyn, 
w Szczawnicy stanąłem  o 9 i pół wieczór. Opłata 
od osoby wynosi 3 złr., za nadwyżkę wagi od rze 
czy opłaca się niewiele.

N azajntrz ubrawszy się, wyszedłem powitać 
Szezawnicę po paroletniem niewidzeniu, jak da­
wną znajom ą. Ranek był prześliczny. Świeżość 
górskiego powietrza, balsam iczny zapach drzew 
szpilkowych parka i róż rozkwitających —  wszy- 
s ko to zlewało się razem, tworząc wonną atm o­
sferę, którą wdychając schorzałe płnca czuły się 
ja k  odrodzone.

Kto dłnższy czas nie widział Szczawnicy, 
przyjem nie zostanie zdziwiony widocznym tu  na 
każdym krokn postępem, szczególnie w górnym 
zakładzie. Spacery wzorowo utrzym ane, kwiatów 
mnóstwo, szczegó lie imponującą je s t obfitość róż 
przepysznych; domy należące do zarządu, zewnątrz 
i wewnątrz odświeżone, łóżka i m aterace odno­
wione, w wieln z nich urządzone dzwenki e lek try ­
czne. Nowy chodnik górą nad Zam kiem  do dwor­
ca gościnnego od kaplicy prowadzący, obsadzony 
drzewam i, które już znacznie podrosły, a stojąca 
dawniej przy nim piekarnia, co dymem zakarzała 
powietrze, zniesiona. Cały spadek góry przy cho­
dnika od apteki do Miodziusia prowadzący, za­
drzewiony. Przybyło kilka nowych domów o pię­
trze, gustownie postawionych, które już w tym 
rokn są zamieszkane.

Budowa kościoła bardzo wolno postępuje. 
W prawdzie mury jnż pokrywają dachem (szkoda, 
że gontowym nie blaszanym ), do chwili zupełne­
go jednak wykończenia tej wspaniałej świątyni, 
zdaje się jeszcze wiele wody opłynie.

D roga do Czerwonego klasztoru, brzegiem 
Dnnajcu wiodąca przez znane ze swej piękności i 
rozm aitości widoków, Pieniny, już ukończona. Kto 
więc czuje się na siłach, niezawodnie będzie ko­
rzystał z tego nadzwyczaj miłego choć dalekiego 
spaceru, zam iast jak  dotąd, trząść sit, parę go­
dzin wózkiem góralskim  przez Krościenko i Czor­
sztyn. W raca się zwykle łódkami, a wycieczka ta  
należy do najprzyjem niejszych.

Tegoroczny sezon kąpielowy należeć będzie 
do najśw ietniejszych jak i tn pamiętają. Dość 
wspomnieć, że do chwili odejścia niniejszego li­
stu liczba gości przekroczyła cyfrę 1.700 tj. o 
przeszło 500 więeej niż w roku ubiegłym. Na 
Miodzinsiu koncentruje się towarzystwo całe koło 
osoby p. Erazm a Jerzm anowskiego znanego filau- 
tropa i księdza kanonika Chowańca proboszcza w 
Baltimore. Obaj przedstawiając stoinnki am ery­
kańskie w zajm ujących rozmowach działają po­
uczająco w kierunku Dojmowania prawdziwej kon­
sty tucji należytego zapatryw ania się na pracę i 
stosunki finansowe; wyjaśniają stósnnki naszej e- 
m igracji chłopskiej w Ameryce, przyczem p. 
Jerzm anow ski określa szczegółowo swe idee zało­
żenia osobnego skarbu narodowego polskiego, na 
który efiarował jnż wiele pieniędzy.

Mylą się ci, którzy wyobrażali sobie p. 
Jerzm anowskiego jako niepotrzebnie a hojnie roz­
sypującego łatwo zdobyte skarby. Mąż ten, k tóre­
mu przedewszystkiem leży na seren dobro kraju, 
popiera pieniężnie każdą instytucją racjonalną i 
każde patrjotyczne stowarzyszenie, lecz będąc 
przeciwnikiem wszelkiej blagi i reklam y, składa 
do kosza listy z najdziwaczniejszymi pretensjam i. 
W ostatnich 3 dniach p. Jerzm anowski ofiarował 
znaczniejszą kwot? na wykończenie kościoła para­
fialnego w Szczawnicy, zakupił potrzebne aparata 
kościelne dla kaplicy na Miodziusin, przesłał zna­
czną kwotę towarzystwu nauczycielek do K rako­
wa, interesuję się szkołą Indową w Szczawnicy 
itp., natom iast natarczywych górali obdziela tylko 
nowemi centam i aostrjackiem i.

Dnia 8. bm. odbyły się w kościele parafial­
nym w Szczawnicy prym icje księdza Stanisława 
Jarzyny, którego ojca przed trzem a laty  brat wła­
sny zamordował. Na uroczystości tej obecnem by­
ło liczne duchowieństwo kąoieiowe i okoliczne. 
Bardzo piękne kazanie w duchu patrjotycznem  wy­
głosił ks. Chowaniec.

Klub szczawnicki, który w roku zeszłym li­
czył w tym  ozasie 40 członków, obecnie liczy 
przeszło 80. T ea tr rozpoczął już cykl p rzedsta­
wień „Braćmi Lercbe* Asnyka. Zapowiedziauy 
je s t bal na weteranów puLkieh z r. 1830—31. 
Koncert panny Czesnak Bolesławy, co czwartek 
reuniouy na Miodziusin n p. Biernackiego a co 
niedziela w sali p. Oleksego.

Ukonstytuowanie klnbn mającego na celn 
organizację życia towarzyskiego i wszystkich za­
baw, nastąpi we czwartek l i .  bm ., w program ie 
dnia tego je s t solenne nabożeństwo na Miodziusin 
w kaplicy ze śpiewam i amatorów, w skład któ­
rych webodzi i p. Jerzm anowska, A m erykanka — 
częścią muzykalną zsjm njs się p. Manrycy S ieber 
z Krakowa. Następnie odbędą się wybory wydzia­
łu klnbu, wspólna nczta, zabawa tańcująca i o- 
świetlenie gór szezawnickieh.

* *•
W K ry n ic y  napływ gości kąpielowych co­

raz liczniejszy, każe sis spodziewać, iż w tym ro­
ku dojdzis do cyfry 4000 osób po ukończonym 
sezonie kąpielowym, jak  to było w r. 1886. Lista 
gości kąpielowych wykazuje cyfrę 1307 osób, któ­
re przybyły do 5. b. m. W porównaniu z cyfrą 
przeszłoroozuą, wykazaną o tym  samym czasie, 
pokazuje się, iż bawi tam  obecnie o 230 osób 
więcej, niż w rokn przeszłym o tej ssm ęj porze. 
W zakładzie bydropatycznym jes t tego roku zna­
czny napływ leczących się, w porównauin z rokiem 
przeszłym , gdyż o tej samej porze było blisko o 
połowę muiej pacjentów. Kasyno, jak ie  m ają hy- 
dropaci w zakładzie i wspólna restauracja, łączą 
razem  całe towarzyetwo, a przyjem ności życia ką­
pielowego każą im zapomnieć, iż są w zakładzie 
kuracyjnym .

*
W Żegiestowie do 5. b. m. bawiło razem 

osób 242. Sezon kąpielowy zapowiada się świetnie, 
wśród gości bowiem znajdnje się liczne grono osób 
z Królestwa, k tóre Dosiadają dar ożywienia i u trz y ­
mania miłej harm onii w żyoin towarzyskiem.

W Iw o n ic z a  cyfra gości dosięga 800 osób, 
tj. blisko o 200 więcej niż w roku ubiegłym  o tej 
porze. Do szpitalika pod wezwaniem św. Zofii 
przywieziono ze Lwowa 12 dzieci pod dozorem p. 
Anieli Śliwińskiej.

u m m  1 B O I
Lwów dnia 13. lipca.

* Minister dr. ZiemiaZkowskl wyjeżdża w
przyszłym tygodniu na urlop.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Alojzego Scbaschka, tymczasowego nauczyoiela 
szkoły męskiej w B iałej; Jana Bierońekiego, tymcza­

sowego nauczyciela szkoły wydziałowej w Wieliczce; 
Karola Rudnickiego, tymczasowego nauczyciela szkoły 
żeńskiej w Białej i Jana Dudzińskiego, nauczyciela 
szkoły męskiej w Białej, rzeczywistymi nauczycielami 
sześcioklasowej szkoły męskiej w B iałej; Macieja Ja- 
mrogę, tymczasowego nauczy, iela szkoły męskiej w 
Białej i Pawła Nowoczka, nauczyciela prywatnej szko­
ły w Węgierskiej Górce, stałymi nauczycielami młod­
szymi sześcioklasowej szkoły męskiej w Białej; Jana 
Broszkiewicza. nauazyciela szkoły męskiej w Kętach 
i Romana Dworzańskiego, nauczyciela szkoły męskiej 
w Białej, rzeczywistymi nauczycielami sześcioklasowej 
szkoły żeńskiej w B ia łe j; dotychczasowe nauczycielki 
szkoły żeńskiej w Białej : Marję Barańską i Annę 
Ścisławską, tudzież tymczasową nauczycielkę szkoły 
żeńskiej w Białej Elżbietę Bukowską, rzeczywistemi 
nauczycielkami sześcioklasowej szkoły żeńskiej w B ia­
łej ; Kazimierę Juszczakiewiczówną, dotychczasową za­
stępczynię nauczycielki w szkole żeńskiej w Białej, 
stałą nauezycielką młodszą sześcioklasowej szkóły żeń­
skiej w Białej.

* Zm arli. Felicja z Łochowskich Wisłocka, w ła­
ścicielka dóbr, zmarła we Lwowie w 67. r. życia.

Zdcisław Wikter Jaroszyński, agronom zmarł 
we Lwowie, w 22 r. życia, Stanisława Jamrógiewicz, 
córka kierownika gimnazjum w Sanoku w 9 r. ży­
cia i adjuukt Węgrzynowicz.

W Warszawie zmarł 10. b. m. znany inżynier 
Stanisław Janicki, współpracownik Lesseps’a, przy 
bndowie kanału Suezkiego. S. p. Janicki przez dłuż­
szy już czas złożony był ciężką niemocą.

Znany publicysta rosyjski i profesor geografii 
i statystyki w akademii szwajcarskiej w Neuchatel 
L. J. Mecznikow zmarł tamże.

* Nabożeństwo żałobne. W śro, ę o godz. 10 
rano edbyło się w kościele 0 'L  Dominikauów we 
Lwowie żałobne nabożeństwo za duszę zmarłego przed 
rokiem w Stanisławowie śp. Agatona Gillera. Nabo­
żeństwo urządziła młodzież lwowska, celebrował je 
prowincjał zakonu k». Nowakoweki. Katafalk ozdo­
biono w kwiaty, proporce ułańskie, krakuski i kosy. 
Młodzieży było bardzo niewiele, etosunkowo najwięcej 
płci pięknej. Po nabożeństwie odśpiewała młodzież 
pieśni patrjotyczne.

* Bada szkolna krajowa nadeałała do Krakowa 
polecenie względem wypłacenia do rąk dyrektora 
gimnazjum św. Anny, p. Kulczyckiego, kwoty 600 zł. 
przyznanej przez ministeretwo wyznań i oświaty na 
wydanie keięgi pamiątkowej z okazji jubileuszu tegoż 
gimnazjum, odbyć się mającego w rokn bieżącym.

* Na cele katedry  patologii ogólnej i deświad- 
czalnej prof. Adamkiewicza w Krakowie przyznało 
ministerstwo ma r. 1889 nadzwyczajny dodatek w kwo­
cie 500 zł. z zastrzeżeniem konstytucyjnego zatwier­
dzenia.

* Festyn. W niedzielę d. 15 bm. odbędzie się 
festyn w ogrodzie Kiselki nad stawem na założenie 
funduszu stypendyjnego dla sierot po zmarłych człon­
kach korpusu ck. weteranów wojskowych z powodu 
40 letniego panowania cesarza Franciszka Józefa i 10- 
letniej rocznicy rocznicy istnien. a korpusu.

* W ydział krajow y na podstawie uchwały 
komisji krajewej dla spraw przemyełewych asygno- 
wal zł. 150 ma wydawnietwe wzorów metodycznych 
dla nanki rysunków.

* Z uniw ersytetu. Pp. Cyryl DolnUki rodem 
z Chylczyr, i Feliks Lic rodem z Wysoki w Galicji 
otrzymali na nniwereytecie Jagiellońskim stopień do­
ktora wszech nauk lekarskich; p. Juliusz Aleksan­
drowicz rodem z Jordanowa w Galieji stopień dokto­
ra praw.

P. Ludwik Tennenbaum, kandydat adwokacki 
rodem z Tarnopola, otrzymał na uniwersytecie wie­
deńskim stopień doktora praw.

* Poufne zgromadzenie lwowskich nauczy­
cieli ezkół ludowych odbyło się wczoraj w ezkołe 
Szaezkiewicza, pod przewodnictwem dyr. p. Czapel- 
•kitgo. Uchwalono wnieść petycję do rady miejskiej 
o polepszenie bytn nanezycieli wobec ciągle wzma­
gającej się drożyzny we Lwowie.

W tym eelu wybrane deputację złożoną z pp. 
dyr. Szpetmińskifgo, Kerpaka i Mięsowicza, która 
nda eię do prezydenta miasta Lwowa z prośbą o po­
parcie sprawy.

Wybrano także komisję złożoną z pp. dyr. 
Kośoinka, Opałka i Mięsowicza. której zadaniem bę­
dzie poprzeć petycję, przedłożyć żądania i przedstawić 
w prawdziwam świetle opłakany stan materjalny na­
uczycielstwa lwowskiego.

* Stacje kolei lokalnej z Bielska do Kalwa­
rji a mianowicie: Biała, Kozy, Kęty, Andrychów i 
Wadowice otwarte zostały z d 9. b. m. dla powsze­
chnej korespondanoji telegraficznej z ograniczoną słu­
żbą dzienną. Stacja Kalwarja Zebrzydowska otwartą 
zostanie później.

* Uroczyste powitanie 30. pu łku  lwow­
skiego (br. Ringelsheim) nastąpiło dziś o godz. 9. 
rano na dworcu kolejowym. Przybył tymczasowo 1 
batalion ze sztabem. Na dworcu zjawiło się wiele 
publiczności i wojskowych. Na powitanie sympaty­
cznego pułku przybył też prezydent miasta p. Mo­
chnacki i bardzo wielu radnych. Na przemówienie 
pułkownika odpowiedział p. prezydent, wyrażając 
w imienin reprezentacji miasta radość z powrotu 
pnłkn do miasta rodzinnego.

W sobotę rano o godz. 9. przybędą de Lwowa 
dalsze 2 bataliony 30. pułkn. Rada miasta Lwowa 
nrządza w sobotę wieczór w salach kasyna miejskie­
go bankiet, na który zaproszeni zostaną wszyscy ofl- 
osrewie 30. p. p.

* W k ra jo w e j  n iż sz e j sz k o le  r o ln ic z e j  w 
KoMernicach zakończono rok szkolny egzaminem 
głównym, który się odbył w dniach 2. i 3. lipca br.
Z 11 uczniów, którzy ukończyli 2 rok nauki i za 
dojrzałych uznani zostali, część udała się na gospo­
darstwa rodzicielskie, część zaś wstąpiła na służbę 
we większych majątkach ziemskich, tak że wszyscy 
od chwili opuszczenia szkoły mają byt zabezpieczony. 
Zgłoszenia się nowych uozniów przyjmuje dyrekcja 
krajowej niższej szkoły rolniozej w Kobiernicaoh, 
ostatnia poczta Kozy (powiat Biała) do 15. sierpnia 
br. i zawiadamia interesowanych, że nczeń, mający 
chęć wstąpienia do wspomnianej szkoły, winien wy­
kazać, że ukończył najmniej 16 rok życia, że ukoń­
czył z dobrym postępem szkołę ludową, wreszcie 
przedłożyć świadectwo moralności i zdrowia. Opłata 
roczna za całkowite utrzymanie w zakładzie przez 1 
rok wynosi 150 zł. Synowie ubogioh rodziców, któ­
rzy w ciągu swego pobytn w szkole wykażą się 
wzorową pilnością i chwalebaem zachowaniem się 
jakoteż bardzo dobrym postępem w naukach, będą 
mogli być utrzymani kosztem funduszu krajowego. 
Podania w tym kierunku należy wnosić do Wydziału 
kraiowego za pośrednictwem dyrckoji krajowej niższej 
szkoły rolniozej w Kobiernicach.

* X X I I .  walne zgromadzenie towarzystwa 
pedagogicznego w Rzeszowie. Porządek dzienny: Dnia 
16. lipca b. r. rano o godzinie 9. uroczyste nabożeń­
stwo w kościele farnym.

Pierwsze posiedzenie dnia 16. lipca o godzinie 
10. rano w sali hotelu „pod Różą“. Powitanie ucze­
stników zjazdn przez reprezentację miasta. Zagajenie 
posiedzenia przez prezesa. Sprawozdanie z całorocznej 
czynności zarządu głównego, referent Krasucki. Spra­
wozdanie ze stanu fnndnszów zarządu głównego i bu­
dżet na rek 1888 —  1889, referent p. Służewski.1

Sprawozdanie ze stanu funduszów burs dla synów 
nauczycieli, ref. p. Mieoz. Skrzyński. Wybór komisji 
lustracyjnej dla funduszów zarządu głównego. Wybór 
komisji lustracyjnej dla wydawnictwa Szkoły  i innych 
wydawnictw tow. pedagogicznego za rok 1888. Wnio­
ski członków i wybór komisji do zbadania tychże 
wniosków i zdania o nich sprawy na drugiem posie­
dzeniu. O urządzeniu muzeum pedagogicznego i wy­
stawy dla hygieny szkolnej podczas tegorocznego zja­
zdu lekarzy i przyrodników we Lwowie, ref. p. Miecz. 
Baranowski. Wniosek o zamianowanie członka hono­
rowego tow. pedag., rof. dr. Zajączkowoki.

Po połudaiu o godz. 4. wycieczka do Łańcuta.
Drugie posiedzenie dnia 17. lipca o godzinie 9. 

rano. Odczytanie protokołu z I. posiedzenia. Szkolni­
ctwo przemysłowe w naszym kraju, rsf. p. Stan. Ro­
sół. Wybór prezesa. Sprawozdanie komisji lustracyj­
nej. Wybór wiceprezesa. Wybór uzupełniający człon­
ków zarządn głównego. Wniosek zarządn głównego 
tow. pedag. o zmianę §. 104 ustawy przemysłowej 
p. n. „świadectwo nauki*, ref. p. J .  Piórkiewicz. 
Sprawozdanie komisji walnego zgromadzenia o wnio­
skach samoistnych. Odczytanie protokołu z II. posie­
dzenia. Zamknięcie zgromadtenia przez prezesa.

O godzinie 8. po południu wspólna uczta po­
żegnalna.

(Kasy kolejowe kolei Karola Ludwika i kolei 
Węgiersko galicyjskiej wydają zniżone bilety jazly  za 
okazaniem kart uczestnictwa, a kolej państwowa i 
czerniowiecka za okazaniem odrębnych kart legityma­
cyjnych.)

* Zmowa piekarzy. Walne zgromadzenie pryn- 
oypałów piekarskich, zwołane na dzisiaj rano do sali 
ratuszowej zagaił przewodniczący korporacji p. Kai' 
nicki, konstatując ebecność 40 koncesjonowanych pie­
karzy i przedstawił żądonia strejkującej czeladzi, któ­
ra domagała się, aby pryncypałowie przez jawnie 
webec publiozności i władzy przemysłowej powziętą 
uchwałę zobowiązali się solidarnie: 1. ie ograniczą 
dzienną pracę towarzyszy piskarskich na 12 godzin;
2. że za tę liczbę godzin praey płacić będą robotni­
kowi wypiekającemu bułki po 2 zł., wypiskająotmu 
chleb po 1 zł. 80 et.; 3. is  odpoczynek niedzielny 
będzie ustanowioay na czas od godz. 6. rano w nie­
dzielę de godz. 5. z rana w pomiedziałek. Zgroma­
dzeni pryncypałowie znaczną większością odrzucili te 
żądania.

* Kolonie wakacyjne. Wyjazd I. ssrji kolonii 
wakacyjnej chłopców naotąpi w niedzielę 15. bm. 
o godzinie 5. rano koleją państwewą do Skolego, a 
ztamtąd dalej de H ut/ Korostowskiej. Rodzice lub 
opiekunowie mają przyjętych de kolonii wakacyjnej 
chłopców odstawić na główny dworzec najpóźniej do 
godz. wpół de 5. rano.

Kolonia wakacyjna dzieweząt wyjedzie we czwar­
tek 19. bm. o godz. 5. rano koleją państwowe do 
Hrebenowa na 5-tygodniowy pobyt i powróci do 
Lwowa w piątek 24. sierpoia br. (w noey z piątku 
na eobotę o godz. wpół do 2.)

Dzięki szezególnoj uprzejmości dyrekcji kolei 
państwowej etanie pociąg przez 2 minuty d. 19. bm. 
przy budce nr. 27 na Zełemian^e tuż przed budyn­
kiem, w którym umieszczona jest kolonia wakacyjna 
dziewcząt.

I. serja kolonii wakacyjnej chłopców powróci 
do Lwowa w poniedziałek 6. sierpnia br., a II. serja 
wyjedzie ze Lwowa we środę 8. sierpnia br. o godz. 
5. ramo, pewróel saś do Lwowa we ezwartek 30. 
sierpnia br.

* Ustawa O cukrze. Zwracamy uwagę na ogło­
szenie znamej firmy „Baumana synowie“ we Lwowie, 
który zawiad*mia wszystkich handlujących cukrem, iż 
najdalej do 15 bm. donieść muszą komisarjatom o 
tem, że interesa dalej prowadzić zamierzają.

Dziwi nas to. że władze nie ogłosiły urbi et 
orbi ważnej tej ustawy — i ie potrzeba do tego by- 
1 1  dopiero interwencji prywatnego kupca.

* W Poznaniu ma powstać pismo specjalne, 
medycynie poświęcone. Wielu lekarzy otrzymało za­
proszenie do współpracownictwa.

* Mikrocefalns. W  kliniee dr Nothnagla prze­
bywa od 25. zm. iudywiduum, rodem z Żmigrodu 
w Galicji, liczące lat 18, a pozbawione skutkiem 
ułomnośei mikrocefalicznej prawie wszelkiej inteli­
gencji. Ma ono na dećć normalnie rozwiniętym ka­
dłubie głowę nie większą od dwóch pięści razem 
złożonych, przypominającą co do formy gruszkę, tj. 
zwężającą się silnie ku górze. Rysy twarzy są dość 
dobrze rozwinięte; nos wybiega silnie naprzód. Mi- 
krooefalus ten przedstawia obraz kompletnego idjo- 
tyzmu. Na każde pytanie odpowiada młody chłopak 
stereotypowo tylko jeden wyraz: „Jack»“ , jakkolwiek 
w os:atnioh czasach zdołano go nauczyć jeezoze kilka 
innych wyrazów. Ma on silny popęd do naśladowania, 
w ozem przypomina małpę. Jak małe dzieoko, musi 
mieć ten mikroeeMus pod ręką ciągle zabawki —  
z lalką swoją pieści się, bawi się, potem gniewa się 
na nią, w końcu zaś rzuca ją z widocznym gniewem 
na zismię. Pokazany mu przez jednego z uczniów 
Nothnagla zegerek, zainteresował go bardzo. Mikro 
cefal uśmiechał się patrząc na wskazówki i z ogro- 
mnem zajęciem słuchał tykotania. Wprowadzony po 
raz pierwszy do klinicznej sali wykładów, okazj wał 
zdziwienie. Po chwili usiadł i przypatrując się zgro­
madzonym, wykonywał osobliwe machinalne ruchy 
palcami. Na każde zapytanie odpowiadał tylko swe 
stereotypowe „Jaoko*. Na rozkaz powstał i chodził. 
Potem bawił się znów swą lalką przez cały czas wy­
kładu profesora w tej sprawie.

* Wypadki. Przed dwoma laty skradziono tu 
malarzowi pokojowemu Herszowi Rappowi, przez wła­
manie się do jago mieszkania kosztowności i stołowe 
srebro wartości nad 300 zł. Dopiero teraz wy try ło  
się, iż sprawcami tej kradzieży byli znani tutejsi 
złodzieje Bernard Elsner i przybrany przezeń do po­
mocy Teodor Kowalski, którzy sprzedali swój łup 
Jojnerau Elmerowi, bratu Bernarda, lakiernikowi. 
W ogóle cała rodzina Elmerów za podobne fakta, 
wchodzi ciągle w kolizję z policją i sądami. Malarz 
pokojowy Izak Gran recte Stein, który należał także 
do tej kradzieży, przyznał się do wmy, inni zaś jako 
wytrawni i wypraktykowani w wybiegach inkwizy- 
tów, dotąd się wypierają. Skradzionych rzeczy nie od­
szukano, gdyż przebiegły Jojne nie zwykł nabytych 
w podobny sposób rzeczy zatrzymywać u siebie. Gałą 
tę szajkę oddano do sądu.

Onegdaj nad wieczorem spłoszyły się konie u 
wózka, na którym jechał p. Max Lindenbanm, a to 
przy zjeździe z pagórka ulicy Łyczakowskiej, skutkiem 
zluzowania się orczyków. Przy silnem uderzeniu wózka 
o kamienie, wypadł woźnica i jego służbodawca, przy- 
czem ostatni został okropnie potłuczony. Konie za­
trzymano następnie na tej samej ulicy.

* L istem  gończym policji w Budapeszcie ści­
gany jest niejaki Henryk Smólski, liczący lat 25 do 
27, który nmknął, popełniwszy tam kradzież kwoty 
1000 zł. Smólski wydawał się za syna pułkowego 
lekarza ze Lwowa.

* Kradzież w wagonie. Handlarza wołów 
Krańca z Sokala okradziono dnia 20. zm. w drodze 
z Wiednia de Lwowa. Poszkodowany dopiero we Lwo­
wie spostrzegł ubytek pieniędzy. Było tego sześć ty­
sięcy guldenów w kopercie zaadresowanej „Blanka 
Kranc w Sokalu" (Blanka... w Sokalu... to brzmi bar­
dzo ładnie). Pan Kranc zrobił w Wiedniu doskonały 
interes i wraoał zadowolony do domn. Ale pan Kranc
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poleccją 

w największym wyborze

na sezon Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 
W i o s e n n y  Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory.

GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13. Lipca 1888
zanadto ufa towarzyszom podróży, wdaje się z niemi 
w r o z m o w ę ,  ehw ali się. że ma; przy sobie pieniądze

i " 1'
s ta ^ 8 za‘Wiedniem przysiad! się do mego jakiś dżen­
telmen i żali! sił, ^  na towary me ma teraz zbytu 
do Turcji. Pan ten miał piękne blond filutki, lat 
około trzydziestu — nazwisko z niemiecka brzmiące — 
mała torbf podróżną i wielką ochotę do rozmowy. 
P a n K r a n c  pociągnął z flaBzki— chwalił popiwszy — 
zaciągał się i delektował dymem z hawanny — wre­
szcie zasnął błogo, a zbudziwszy się spostrzegł brak 
koperty adresowanej... do Blanki w... Sokalu. Niech 
się poeiesza tern, że zostawiono mu zegarek z gru­
bym złotym łańcuszkiem, notatki i rachunki i że... 
doświadczeniem pouczon w wagonie już nigdy od nie­
znajomych trunków i paliwa brać nie będzie.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
przez całą różę, stan nieba był zmienny. Wczoraj 
po południu jak również dziś rano około godziny 9 
pokropił chwilowo deszcz; opad jego był wcale nie­
znaczny.

Średnia temperatura doby była 19.7* C., naj­
wyższa była 24.6° C., najniższa dziś w nocy była 
13.4* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś • 9. rano 755.4 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Niemieckiem i wynosiła 745— 750 mm., 
zwyżka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 770
—  765 mm., zniżka drugorzędna utworzyła się mię­
dzy Moskwą a Petersburgiem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 11. lipca :

Wiatr przeważnie zachodni, średnia temperatura 
doby około 15* C., stan nieba zmienny, wilgoć 
powietrza gię zwiększa, deszcz.

* J u t r o ,  d. 13. lipca: św. M a ł g o r z a t y  P.
—  św. K o i m y  i D a m.

rzył w drut telegraficzny, a jsdnak ulegli jego 
wpływowi.

— Zmysł smaku u kobiet. Notowaliśmy na 
tern miejscu niedawno rezultaty badań niektórych 
uczonych, według których okazało się, iż zmysł po­
wonienia znacznie więcej rozwiniętym jest u męż­
czyzn, aniżeli u kobiet. Ce prawda, nie mamy ezem 
tak bardzo się chwalić, wiadomo bowiem, iż czło­
wiek tem więcej ma ten zmysł rozwiniętym, im na 
niższym znajduje się stopniu cywilizacji... Dowodem 
ladzie dzicy. Przeciwnie się dzieje z kwestją smaku 
i pod tym względem kobieta stoi wyżej od mężczy­
zny. Według badań pp. Barbey i Niehols mężczyzna 
uczuwa gorycz w roztworze chininy 1 na 392.000, 
kobieta zaś 1 na 456.000. Kobieta czuje słodycz 
w restworze 1 na 204, kwas w rostworze 1 na 
3.180, smak alkaliczny w restworze 1 na 129, gdy 
tymczasem mężczyznę smaków tych w stosunku ta­
kim jeszcze nie uczuwa. Tylko co do słonego zmysł 
smaku u mężczyzny jest więcej rozwiniętym, rozróżnia 
on bowiem sól w rostworze 1 na 2.240, podczas gdy 
kobieta uczuwa ją  w stosunku 1 do 980. Wspo- 
mnieni badacze dokenywali próby porównawcze na 
46 kobietach i 82 mężczyznach. Wniosek: lepiej 
mieć kueharkę, auiżeli kucharza.

— Homer 1 biblia. Jeden z wybitnych litera­
tów angielskich, po dłuższej rozmowie, jaką miał 
w tych dniaoh z Gladstonom, życzył mu w końou 
długiego życia i zdrowia. „Wyznaję — odparł sę­
dziwy mąż stanu —  iż pragnę żyć a to dla dwóch 
wielkich celów. Jeden z nieh możesz pan łatwo od­
gadnąć: jest nim rozwiązanie kwestji irlandzkiej. 
Drugim zaś jest pragnienie przekonania moich ro­
daków o identyozneści teologii Homara i starego te­
stamentu.

2,316.684 opodatkowanych stopni alkoholu. Najwię­
ksza ilość gorzelni była w ruchu w powiecie skarbo­
wym tarnopolskim 94, w których wywarzono 660.1467i 
opodatkowanych stopoi alkoholu, następnie w brodzkim
64 (432 .311 '/2), kołomyjskim 45 (419 .399 '/j), sta­
nisławowskim 29 (254.404Va)> przemyskim 24
(136.913 ’/ a), krakowskim 23 (100.565), tarnowskim 
22 (61.9941/2), rzeszowskim 18 (66.791), lwowskim 
14 (79.9171/,) , Banockim 11 (40.4621/,) . Samborskim 
11 (49.166), nowosądeckim 4 (14.612).

Wiedeń 10. lipca. Na dzisiejszy targ dowie­
zione żywej nierogacizny galicyjskiej 6028. Ciężno 
bagonów węgierskich 1086 i średnio ciężkich 2352. 
Eazem 9466.

Galicyjskie płaoono — , 30, do 34 zł., oso­
bliwe 36 do 38 z ł.; ciężkie bag00? ,4 3 , do 4 4 /*  
i średnie bageny — , 36, do 40 zł- ®a 
wej wagi.

G iełda zbożowa. Wiedeń 11. lipca. Dziś 
notowano: Pszenica na jesień 7.36, pszenica na wio­
snę 7.71, żyto na jesień — .— , na styczeń . ,
owies na jesień 5.55, owies na wiosnę 5.81, kukuru- 
dza nowa 6.51, kukurudza n a  sierpień 6.75, na wrze- 
sień-październik — .— .

Otrzymujemy następujące oświadczenie: Oma­
wiając w radzie państwa sądowniotwo galicyjskie, po­
seł Pernerstorfer ubliżające poczynił zarzuty między 
innemi i W. Napeleonowi Gołaszewskiemu, właścicie­
lowi Toustobab. W powyższej mowie przytoczonych 
kilka faktów zostało już zdementowanych.

Aby też nie dać powodu do fałszywych lub 
niejasnych tłómaczeń, któreby mogły ubliżyć lub ja ­
kikolwiek cień rzucić na charakter W- Napoleona Go­
łaszewskiego, czują się niżej podpisani jako współo­
bywatele w obowiązku oświadczyć, że W. Napoleon 
Gołaszewski ogólnie jest szanowany, ceniony i po­
wszechnie znany jako prawy i zacny obywatel; na­
stępnie, że w sprawie omawianej przez posła Per 
nerstorfera — przyjął li tylko na nsilne i kilkakro­
tne błagania stron usłngę obywatelską, w której dzia­
ła ł z cechującą go energią i zacnością, jedynie ludzko­
ścią powodowany — a z której doznał wiele przy­
krości ; że w sprawie tej działanie jego było na wskróś 
szlachetne, bezinteresowne i poza wszelkiemi zarzuta­
mi, które z oburzeniem odsuwamy.

E dw in  Hohendorff, Edm und Lityński, Zenon 
Cywiński, Józef Jędrzejowie z, Andrzej C ywiński, 
K azim ierz Zaremba, W itold Starzyński, Jan  
Koguta Starzyński, Tymon Morawski, Ignacy 
Romanowski, E m il Torosiewicz.

O  F  I  A  B  Y .
Dla biednych weteranów z roku 1831 otrzyma­

liśmy od H. W. z Bolechowa za pośrednictwem księ 
garni Łukaszewicza we Lwowie zł. 5.

Dla wdowy z trojgiem dzieci od p. NN. z K. 
poczta Pruchnik 2 zł.

— 10 publicznych stacyj te] efono wy cli u-
rządzają we Wiedniu.

— Towarzystwo polskie w Londynie wy­
brało komisję z sześoiu wychodźców Polaków złożoną, 
której poleciło zebranie fuaduszu na odnowienie 
pomnika wystawionego na cmentarzu Highgate pod 
Londynem dla zmarłych w Anglii Wojciecha Dara- 
eza, Jana Ostrowskiego, Ludwika Oborskiego, Feli­
ksa Nowosielskiego, Karola Stolzmanna, oficerów i 
Stanisława Worcelle, posła na «ejm z 1831 roku. 
Towarzystwo na restaurację pomnika ofiarowało 5 
funtów szterlingów, zaś cała potrzebna kwota wyno­
sić ma ekoło 20 funtów, czyli 300 franków. Skład­
ki na ten cel prosi towarzystw# przesyłać pod adre­
sem : Mr J. Tolkemit. 36 Denbigh St. Pimlico, 
London SW.

— S zczeg ó ln y  s k u te k  uderzenia piorunu w 
czasie burzy okazał się w Hauenstein w górach Jura. 
Pięć osób, mężczyzn i kobiet grabiło w odległości 10 
kroków od druta telegraficznego i wszystkie te osoby 
stały przy robocie w jednym rzędzie. Nagle wszyscy 
ci robotnicy poupadali na ziemię i dopiero po chwili 
powstali z twarzami zmienionenai i wystraszonymi. 
Nie słyszeli nawet uderzenia piornna, który ude-1

ROZMAITOŚCI.
=  Niewieści plebiscyt. ,Jaka  jest według ko­

biet książka, co najwymowniej i najdelikatniej traktu­
je o miłości ?“

Oto pytanie, zadane w kwestjonarjuszu Figara  
całemu gronu różnoplemiennych czytelniczek.

Odpowiedzi posypały się jak deszcz kwiecisty. 
Najwięcej głosów przemawia za „Naśladowaniem Chry­
stusa'1, potem idzie „la Princesse de Clóves“, pani 
Lafayette, dalej „Joeelyn“ Lamartine’a, „Paweł i 
W irginia11, „Lettres de mademoiselle de Lespinasse11, 
.,1'Amour* Micheleta, „Monsieur, Madame i Bóbó* 
Droza, „1’Education sentimentale“ Flauberta. Z Pol­
ski i Berlina (D głosują za „Wertherem11. Wreszcie 
niejedna biała gałka padła na „Chćrie“ Goncourta, 
„Manen Loscaut* abbó Prćvoste’a „Psalmy11 Dawida 
i „Pieśń nad pieśniami1' Salomona.

Niektóro odpowiedzi korespondentek warte są
zanotowania:

„To zależy — pisze jedna, pod pseudonimem
I l y  —  każdej kategorji kobiet podoba się inna książka :

Naiwnym : „Daphnis i Cloe11.
Zepsutym : „Don Ju an 11.
Marzycielkom: „Paweł i W irginia11.
Namiętnym: „Nowa Heloiza".
Dziewicom cnotliwym : „Naśladowanie*.
Szalonym: „Manon Lescaut*.
„Powieści, to jak pocałunki, pisze inna, najle­

psze są wczorajsze ; te, których smak mamy jeszcze 
na ustaoh. Książka zaś, która najwymowniej mówi 
nam o miłości jest... twarz kochającego i ukochanego 
mężczyzny. Każda kobieta choćby raz w życiu prze­
rzuca kartki tej księgi —  cudownej, gdy się jeszcze 
nie nniie czytać — rozkosznej, gdy się jnź czyta 
w niej płynnie.*

„Martine* dodaje : „Dla kobiety nie ma pię­
kniej napisanego dzieła o miłości nad to, które czyta 
w sobie.*

Korespondencja od redakcji. P. M. S.
Lwowie. Rozpoaznij pan statystykę od siebie.

we

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a t r  ł ó d z k i .  Donoszą z Łidzi, i« organi­

zuje się w tem mieście steły teatr polski. Kierunek 
teatru obejmuje p. Łucjan Kościelecki, były artysta 
dramatyczny a od kilku lat stały współpracownik 
Dziennika łódzkiego.

—  „O ż y c i u  i c z y n a c h  T a d e u s z a  Ko ­
ś c i u s z k i  napisała Janina Sedlaczek. Złoczów 
1888.“ Książeczka ta należąca do szeregu dziełek wy- 
dawanyoh przez firmę O. Zukerkandla jako „Biblio­
teczka dla dzieci i młodzieży*, odróżnia się od innych 
bardzo ndatnem opracowaniem treści, doetępnem dla 
dzieci i prawdziwie popularnem, a przecież gromadzą- 
cem na 92 stronniczkaoh tyle szczegółów z życia na­
szego bohatera, i tak wdzięcznie opowiedzianych, że 
po przeczytaniu jej, postać Kościuszki musi się 
wyryć głęboko w umyśle i serduszkach młodych czy­
telników.

Dział ekonomiczny.
Budowle regulacyjne na Wisłoce. Świeżo

zatwierdzone zostały przez m inisterstwo plany 
kosztorysy zeaczuiejszych budowli regulacyjnych 
na W isłoce pod Brzyściem i Pławiein. Koszta tych 
budowli ze skarbu pańitwa ponieść się m ające, 
więc z wyłączeniem udziałów konkurencyjnych, 
preliminowano w kwocie 16.345 zl.

W yrób piwa w Galicji. W miesiącu m a­
ju  r. 1888 ogółem byio w ruchu 158 browarów 
galicyjskich, w których wywarzono 59.347 hekto­
litrów  piwa. Najwięcej browarów, bo 25, było w 
powiecie rzeszowskim, wywarzono 5.483, n a itę - 
pnie w powiecie brodzkim 22 (6.440 hekt.), w 
tarnopolskim  18 (6.355 hekt.), w przemyskim 17 
(5.380 hekt.), w sanockim 12 (3.262 h e k t) , w 
stanisławowskim 12 (4 910 hekt.). w krakowskim 
12 (5.569 hekt.), w nowosądeckim 11 (3.636 hekt ), 
we lwowskim i tarnowskim  po 9. w pierwszym
3. 463 hekt., a w drngim 10.199 hekt., w Sam­
borskim 7 (3.246 hekt.), w mieście Lwewie 5 
(7.740 hekt..), w powiecie skarbowym kołomyjskim 
i w mieści.' Krakowie po 4, w pierwszym 1.404 
hekt., a w drugim 5.278 hektolitrów piwa wywa­
rzono.

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiąou
rnajn roku 1888 wynosiła produkcja soli w G ali­
cji 92.2t>5 cetuaiów  m etr. sprzedaż zaś 102.118 
centu. m etr. W tym  samym miesiącu roku 1887 
wynosiła produkcja 91.922 centa, m etr., iprzedaż 
zaś 91.459 ceatn. m etr. Z porównania wypływa, 
iż w miesiąca lutym roku 1888 wynrodukowauo 
o 363 centa. metr. więcej, sprzedano zaś o 10.659 
ceutn. m etr. więcej, niż w tym samym miesiącu 
roku 1887.

Wyrób wódki w Galicji. W miegiąon kwie­
tniu r. 1888, w 359 gorzelniach wywarzono ogółem

„Księgi miłości, takiej, o jakiej marzy kobieta, 
nikt jeszcze dotychczas nie napisał, twierdzi inna, 
powieściopisarz, gdyż nie potrafi, powieściopisarka, 
bo nie może i nie śmie. Księga najwymowniej mó­
wiąca o miłości — jest serce kobiety, a tego dotych­
czas nikt nie wydrukował.*

„Nieznajoma* pisze : „Dzieło, które najwymo­
wniej opiewa o miłości jest dla każdej kobiety to, w 
którem odnajduje własne dzieje lub pragnienia. Mo­
żesz je pan sądzić według tytułów, jakie ei po­
dadzą11.

X. jelt paradoksalną.
„Jedno tylko dzieło traktuje właściwie miłość. 

Prawdziwy romans serca streszczony jest tam w kil­
ku zwięzłych artykułach: przyzwolenie rodziców, in- 
tercyza, obrzęd zaślubin, dzieci, wiarołomstwo, sepa­
racja, rozwód. Wybór mój pada itanowczo, na to 
wiekopomne dzieło, a nim jest „Kodeks Napoleona11.

Dalej czytamy apoteozę „Naśladowania*.
„W księdze III, rozdziale Y tego przedziwnego 

utworu znajduje się najpiękniejsza ze wszystkich ana­
liza miłości, — któż ośmieli Bię twierdzić, że może 
być wznioślejszy przedmiot uczuć, oraz piękniejsze ich 
wyrażenie!“

Podpisano : „Kobieta coraz bardziej pogardzają­
ca tem, co jest na dole i która chciałaby wznosić się 
wyżej, coraz wyżej11.

Zakończmy wreszcie tą, ze wszechmiar słuszną 
uwagą jednej z korespodentek :

„Drwiłeś z nas chyba, kochany Figaro, zada­
jąc swe pytanie ? Wszak wiesz dobrze, że dotyehozas 
książka taka nie ukazała się jeszcze ani w rękopi­
sach, ani na półkach księgarskich. Chyba, że 'weź­
miemy za takie arcydzieło utwór czytany w chwili, 
gdyśmy były zakochane. Ale wówczas wszystko w nas 
i naokoło nas mówiło nam wymownie o miłości. Do­
staniesz niewątpliwie stosy odpowiedzi. Wierzaj m i: 
moja streszcza je wszystkie".

=  Jak powstają mody. Jak pewstają mody 
poucza wypadek, jaki zdarzył się niedawno w Trou- 
ville. Piękna księżna F. została tam przed dwoma 
tygodniami zaproszona na bal na cel dobroczynny i

Ostatnie notowania produktów, 
t dnia 12. lipca 1888.

L w ów : pszenica 6.20 d« 670, iy to  4.4O de 4.75 
jęczenie* 4.— do 5.—, owies 4.30 do 4.85, groeb 4 50 do 
10 05, wyka 4.50 dr 5 . - ,  rzepak 9.50 de 10 15, lniauka 
— . koniczyna czerw. 24.— do 35.—. koniczyna 
biada 20.— dc 30 — . knniezyna szwedzka 30.— do 3 6 —,

T arn o p o l: pszenic* 6 — do 6.55, żyto 4.15 do 
4 55, jęczmio* 3.90 do 4 85 „wiee 3 75 do 4.45, c r .e h  
5.50 do 10.—, wyka 4.30 d* 4.75, rzepak 9.50 de 10 50, 
laianka — do —.— | koaiezyna ezerw. 17.— do 36 —
k o n in y  cs, Via7# 30. -  86.—, koniczyn* .rw ed sH  3 0 .-
af* oO — . ’
j  .  P««w ołoozy»ka : pszenica 6.10 do 6 45. śyio 8 80
n m  ,  n JęMm- 3i 60 do 475. ewies 3.50 do 4 25, greoh 

, “ • 9 w7 ka 4.50 do 5.10, rzepak 9—  de 10.40,
ln ian i*  —. de — , koniczyna czerwona 28.— do 83 —, 
koniczyn* biada 30 -  <0 36.—, koniczyna szwedzka 28 —
co do —.
,  C zern iow ce: pszenica 6.30 do 7.—, żyta 4.30 do 
480, jęczmień 4.20 do 5.30, ew ies 3.30 de 4.—, groch 
4.40 de 9 . - ,  wyka 4.10 do 4.80, rzepak 9 50 do 10.10 
a , koniczyna czerwona 18.— do
os. . koniczyna Mtd» ,_  — —i koniczyna zzwedz.

. tym otka 2 0 — do 30'—.
Wszystko z* 100 kilo netto bez worka.
Cńmlol za 5fi kilo Ioe« Lwów 5.— do 55.— no­

m inalnie, loce Lwów, bez edbioroy.

30 75 0 b ' ' ltS '* I0 ' X*' llfr‘ Pr r ' lonn r,wów 29 50 do 
Tylko gotowa pszenica i iy to  znajdują odbioroę. 

Spirytne poeznkiwany.

Ostatnie wiadomości.
Do N. fr. Presse telegrafują z Krakowa, ie 

r o s y j s k i e  o b j e ż d ż y k i  wychodzą często 
nad lewy b rieg  W isły i osobom, pojawiającym 
się w łódkach od strony galicyjskiej, grożą n ieje­
dnokrotnie strzelaniem . Ponieważ skutkiem  tego 
grozi Ukże wielkie niebezpieczeństwo zajętym 
obecnie na W iśle technicznym urzędnikom, więc 
nam iestnictwo wydało polecenie władzom nadbrze­
żnych miejscowości, ażeby wypadki tego rodzaju 
zeznaniami świadków protokolarnie gprawdzały 
do nam iestnictw a o tem donosiły, iżby można 
na drodze dyplomatycznej domagać się osunięcia 
tego nadnżycia.

U erlin  d. 12. lipca. Szef admiralicji 
otrzymał już od cesarza rozkazy, tyczące się 
wyjazdu cesarskiego na Bałtyk. D. 14. b. m. 
przedpołudniem wypłynie cesarz na pokładzie 
jachtu „Hohenzollern* na pełne morze. To­
warzyszyć mu będą pierwsza i druga dywizja 
floty, oraz flotylla łodzi torpedowych, która 
już z Btilk do Kielu powróci.

Ks. Bismark, który już d. 10. b. m. 
udać się miał za urlopem do Friedrichsruhe, 
zatrzymał się jeszcze, aby wziąć udział w 
wielkim obiedzie dyplomatycznym, który ce­
sarz dziś wieczór wydaje. W obiedzie tym 
weźmie udział około 60 osób, między temi 
wszyscy obecni ambasadorowie, posłowie i 
rezydenci dyplomatyczni. Objad odbędzie się 
w sali marmurowej królewskiego zamku w 
Poczdamie.

Cesarz jest w Peterhofie 18. lub 19. 
spodziewany. Dopiero po powrocie z Peters-

przyrtekła wziąść w nim udział. Nie»tety, krawczyni 
przyniosła jej suknię tak późno, że księżna nie zdą­
żyła ubrać się na czas oznaczony. Aby więc nie dać 
zbyt dług* czekaó na siebie, wsiadła do powozu i do­
piero tam włożyła rękawiczki. Wizedłszy na salę ba­
lową, księżna, ubrana w suknię jedwabną kolom 
czarnego a w części białego, spostrzegła z przestra­
chem, iż na jednej ręce ma rękawiozkę białą, na dru­
giej czarną. Niepodobna już było naprawić pomyłki 
i księżna przez cały wieczór martwiła się obawą na­
rażenia się na śmieszność. Obawa ta jednak była zby­
teczną. Piękności truwilskie bowiem ani domyślały 
się, że księżna z dwu par rękawiczek, podanych jej 
przez garderobianą, wzięła po jednej przez pomyłkę — 
owBzem poizły z umysłu za przykładem pięknej i bo­
gatej księżnej i odtąd stało się w Trouville modą no­
sić jednę rękawiozkę białą a drugą czarną.

=  „Związek dzieci Bożych*. Pod tem orygi- 
nalnem nazwiskiem zawiązało się obecnie w Mona­
chium towarzystwo, które wedle programu zamierza 
.całą ziemię opasać węzłami miłości bliźniego*. Praca 

związku ma zdążać prze lewszystkiem do zatarcia ró­
żnic pomiędzy klasą bogatą i ubogą, jakoteż do wy­
tępienia zawiści wyznaniowej. Dla członków niewła- 
dającyeh językiem niemieckim ma być oddany do dy- 
spozycji volapiik. Symbolem towarzystwa jest misty­
czna cyfra 333, a zewnętrzną odznaką kokarda z wstą­
żeczek złotej, zielonej i fioletowej. Z dziwactw, któ­
rym członkowie związku poddać się mają. wymienić 
należy także przepisy co do pożywienia. „Dzieoi Boż** 
muszą przy wstępywaniu do związku złożyć przyrze­
czenie, że 1. wyrzekną się itanowczo tytoniu, spiry­
tualiów i wszelkiego mięsa. 2. Żywić »ię będą głó­
wnie chlebem i to przaśnym, jako też tylko ziemnemi 
płodami. 3. Z napojów dozwolone są : woda, mleko, 
kakao, czekolada i cydr. Kawy i herbaty wolno uży­
wać tylko w małych ilośoiach. Na prośbę można uzy­
skać takżs pozwolenie na mierne używanie piwa i , 
wina.

„Dzieci Boże* mają się wstrzymać także od 
wszelkiej nieprzyjaźni, procesów, skarg sądowych, 
przezywania, kłótni, próżności, przepychu.

burga zamierza zwidzić Sztokholm i Kopen­
hagę.

Powtórzona przez tutejsze pisma wiado­
mość Kijowsk. Słowa, jakby cesarz Wilhelm 
miał oprócz Petersburga zwiedzić jeszcze in­
ne miasta caratu, a w szczególności Moskwę, 
Kijów i Odessę, nie ma najmniejszej pod­
stawy.

B erlin  d. 12. lipca. Cesarskim rozka­
zem gabinetowym została ustanowiona jeszcze 
przez cesarza Frydryka komisja dla wysta­
wienia tumu w Berlinie wezwaną, ażeby czyn­
ności swe bezwłocznie rozpoczęła.

P ąryź  d. 12. lipca. Interpelacja w 
sprawie okólnika hr. Paryża nie będzie już 
prawdopodobnie w Izbie wniesioną.

B rem a d. 12. lipca. Około wysp Ker- 
kenna, niedaleko Algieru, przyszło do zde­
rzenia pomiędzy francuskimi parowcami po­
cztowymi „Charles Quint“ i „Ville de Brest“. 
Pierwszy z nich zatonął. Kapitan, dwóch pa­
sażerów z Europy i dwóch majtków znalazło 
śmierć. „Ville de Brest“ zawinął uszkodzony 
do Mehadii.

B rn k selia  d. 12. lipca. Zaburzenia 
w Boom, wywołane przy ponownym wyborze 
liberałów do tamtejszej Rady gminnej, przy­
pisują nietaktowności i stronniczości władz 
rządowych. Od strzałów źandarmerji padło 
dwóch ludzi a dwóch zostało rannych. Żan­
darm erj a miała strzelać nie wezwawszy przed­
tem tłumów do rozejścia się, Król kazał so­
bie o całem zajściu raportować, a obawiają 
się, że pogrzeb ofiar da powód do świeżych 
niepokojów.

B elgrad  d. 12. lipca. Biskup Dymi- 
try wrócił już tutaj, a synod zamierza sta­
nowczo wprowadzić sprawę rozwodu króle­
wskiego na drogę ścisłego procesu kanoni­
cznego. W  najbliższych tygodniach spodzie- 
waj ł  się już wydania wyroku.

Poseł serbski w Petersburgu, Simicz, 
zaprzecza ztamtąd, ażeby królowa Natalia u- 
dawać się miała z prośbą o pomoc do cara. 
Główne rady co do swego zachowania się o- 
trzymuje królowa z Frankfurtu od bawiącego 
tam jen. Anenkowa i jakiegoś wyższego urzę­
dnika sądowego rosyjskiego. Królowa poczy­
niła też kroki, ażeby prywatny swój majątek 
w Serbii zabezpieczyć.

R zym  d. 12. lipca. Niemal jedno­
myślnie uchwaliła wczoraj Izba postawiony 
przez Bonacciego (z lewicy) a przez Crispiego 
poparty wniosek o przejście do porządku dzien­
nego, którym Izba przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie rządu o reformie prowincjonalnej 
i gminnej, i przystąpi do obrad nad po­
szczególnymi artykułami projektu.

Wiedeń dnia 12. lipca 1 godx. 45 min. po­
południa. Akcje kredytowe 307*75. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 30.40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 299.50. Akcje Banku anglo-austrja-
okiego 108 50. Akcje Unionfeanku 210 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 208 25. Akcje kolei Półno­
cnej 249.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
95 50. Akcje kolei Alfbldzkiej — . Akcje kolei 
Państwowej 231 40. Akcje kolei Lw.-Czern. 216'75. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 153-— Losy 
komunalne wiedeńskie 141'— . Akcje Tow. tureckiego 
115*— . Galio, oblig. indemniz. 103 50. Akcje kolei 
półm cno-zachod. (Ut. B. Elbethal) 183.— . Losy re­
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron- 
nyoh 217*50 Akoje Bankrereinu 93.— . Rosyjski rubel 
papierowy 118*— . Losy prem. węg. — .— .

4a/ , 0*/o Renta wspólna — .— . 5*/0 renta austr. 
papier. — *—. 4°/« renta austr. złota — *— . 4°/°
renta węg. złota 101*67. 5°/0 renta węg. papierowa 
89 55. Napoleondcry — .— . Marki niem. — *— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 12. lipca. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kotej; ffalic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 208-— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 216 — 
Bankn hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275'— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —*—

II. L isty zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjłkiego 6°/0 . . —

5°/. . . 98'50
„ „ gal. 5°/0 wy: lO ^ p r .  100 75

Bankn krajowego 4’/,° /0 los. w 51 1. . . 92-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 • • 10070

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . .  93 40
„ kred gal. ziem. 5%  los. w 37 i. 100 70
„ kred. g. ziem 4°/0 los. w 41'/s 1. 91-25
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/,,

los. w 52 1....................................  94.20
„ kred. gal. ziem . 4% los. w 56 1. 89’40

III . L isty  dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 —•— 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5% ) 2'/o°/o • • • — *— 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk

6°/0 los w 15 l a t ................................—
IV. O bligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyj. 5°/0 m. k. . . . 103'25
Kom banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . 99-50 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . —*—
Pożyczka krajowa 1883 41/J° / o  90*- -

V Losy.
Losy m iasta Krakowa  20-50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .......................... —•—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ..........................   5.85
Dnkat cesarski . . . . . . .  5.88
N a p o le o n d o r ...............................................  987
Półim perjał rosyjski . . 10.25
P.nbel rosyjski s r e b r n y ...............................  140
Bubel rosyjski papierowy . 1.17’/,
100 marek n i e m ie c k i c h ................................61 _
Srebro za 100 złr. . . . .
Kupony w srebrze —....

żądają 
2 1 1 - —  

219 50
279*— 
216-—

99*60
’ 02—
93-51) 

101-70
94-60 

101-70
92-50

Rubryka „ K a d e r t& s * 11 pic nociodzi eć Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d & S f a r u : -

Schwarze Seidenstoffe yoii 80 kr.
biB fl. 11-40 per Meter (ea 150 Qual.) yersendet robeD- 
uud stftckweise zollfrei das Fabrik - Depot G. Henneberg 
(k. k. Hoflief.) Ziirich. M ustćr umgehend. Briefe 10 kr. 
porto. 127 1

Osobom interesowanym  donoszę, że będę we 
Lwowie od 16. do 21. lipca.

Bliższych szczegółów zasięgnąć można w skle­
pie uastępców Towarnickiego w Rynkn.

JDr. F. Stachiewicz,
asystent zak ładu  leczniczego dla chorych  

na p łu ca  w Gerbersdorfie. i

P rzyjechali do L w ow a
dnia 12. lipca 1888 :

Hotel Żorża. O. Sala z Wysocka. J. Rakowski 
z Hermanowie. M. Lenartowicz z Kołomyi. K. Drucker 
ze Strzeleo.

Hotel Warszawski. W. T. Zakrzewski z W. Ks. Po­
znańskiego. J. Mosing z Mościsk P. Smalawska ze Sta­
rego sioła. M. Małecki z Uherca. K. Ain z Jass. J. Rott 
i  Wiednia.

Ostrzeżenie.
Wszystkim naszym Szanownym odbior­

com tak we Lwowie, jakoteż i na prowincji, 
na tej drodze, w ich własnym interesie zwra­
camy uwagę, że wedle §. 27 nowej ustawy 
O Cukrze: „każdy, który posiada skład cu­
kru , cukrem handluje, lub utrzymuje skład 
ta k i , w którym enkier sprzedaje — jeżeli 
prag-nie nadal ten proceder prowadzić, obo­
wiązanym jest najdalej do niedzieli dnia 15. 
b. m. odnośny komisarjat finansowy o tem 
pisemnie zawiadomić*.

We Lwowie, dnia 12. lipca 1888.

NATANA BAUMANA SYNOWIE 
Handel towarów kolonialnych

we Lwowie, ulica Ruska 1. 18.

3 *

S -
o
SS3
C O

W
<<
O
ns
*
u

(D
O
N

g . ł
O *
* & 
O  o

S ii ™  o
9  “N

D r. A . G O Ń K A
io odbyoin specjalnych studjów dentystycznych w za- 
ładach  uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e :  

przyjm uje w swojem

atelier
p rz y  u lic y  K o p e rn ik a  1. 5 , I I .  p ię tro  

od godziny 9 do 1 1 od 3 do 5.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie przy czę- 
ściowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym .
co

Wszystko to piękne ; zdaje się j*dnak, że ini- 
I ojatorowie związku zapomnieli o ułomności natury 

ludzkiej, która dzisiaj z trudnością zrzeka się bifszty- 
| ku, a cóż dopiero tbjawćw nieprzyjaźni, nienniknio- 
| nyoh prawie w ciężkiej walce e byt.

s  O lb rz y m i g lo b u s . Z Paryża donoszą, że pp. 
Yillard i Chotard zamierzają umieścić na wystawie 
paryskiej globus, jakiego dotąd jeszcze nie widziano 
Stosunek wielkości globusa tego do wielkości ziemi 
będzie jak 1 :  1,000.000. Globus będzie więo miał 
40 metrów obwodu a średnica jego wynosić będzie 
około 13 metrów. Po raz pierwszy na globusie wię 
ksze miasta oznaczone będą punktami, których wiel 
kość ustosnnkowaną będzie do miejsca, jakie miasto 
pod względem rozmiarów swoioh na kuli ziemskiej 
zajmuje. Globus ten obracać się będzie na oko­
ło swej osi, tak samo jak ziemia w przeciąga 24 
godzin.

=  Śniadanie na wieży Eiffel. W dniu 4 bm. 
odbyło się uroczyste poświęcenie wieży, budowanej w 
Paryżu na przyszłoroozną wystawę. Pan Eiffel, budo­
wniczy wieży owej, z powodu zupełnego ukończenia 
pierwszego jej piętra, zaprosił przedstawicieli prasy 
na śniadanie, które odbyło się na platformie 60 me­
trów nad powierzchnią ziemi położonej. Cała wieża 
ma jnż dzisiaj 115 metrów wysokości. Współpraco­
wnik Temps opisuje, iż wejście na wieżę było bar­
dzo przyjemne; pan Eiffel szedł naprzód. Do stołu 
zasiadło 100 zaproszonych osób, p. Eiffel pił za zdro­
wie prasy francuskiej, p. Hebrard, syndyk prasy pa­
ryskiej wzniósł toast na cześć pana Eiffel, poczem 
toasty następowały już licznie jeden za drugim. Po 
śniadaniu kilku dziennikarzy usiłowało wejść na dru­
gie piętro wieży, ale dostawszy zawrotu głowy, zmu­
szeni byli zawrócić. Najwyżej wszedł jeden dzienni­
karz amerykański.

«■ Teatr w  I n d ja c l i .  W teatrze indyjskim, tak 
jak w całym kraju, pozostały dotąd ślady rozmaitego 
stopnia rozwoju. Jest tam pięć rodzajów dramatu. 
Najwięcej starożytne są przedstawienia, mające na ce­
lu zjednanie sobie łaski bogów. Znacznie późniejszym

Sprostowanie. W ogłoszeniu o licy­
tacji koni mającej odbyć się w Ossowcach 
mylnie podano termin 30. zamiast 20. b. m. 
Bliższe szczegóły w ogłoszeniu jutro.

zabytkiem jest artystyozne już cele mający dramat 
mytologiczny, podobny do dramatów greckich. Weho- 
dzą i tu na scenę bogowie. Trzeci rodzaj stanowią 
dramaty osnute na tle legend i podań lub powieści z 
„Tysiąca i jednej nocy*. Te cieszą się największem 
powodzeniem. Najwięcej nowożytną formą jest dramat 
obyczajowy, który przedstawia przeważnie zawikłania
i nieszczęścia, wynikłe skutkiem przejęcia europej­
skich obyczajów Po każdem poważuem dramatycznem
przedstawieniu następuje farsa, improwizowana na da­
ny temat przez aktorów. W niej to Indjanie są mi­
strzami. Aktorowi# Bą przeważnie z czcicieli ognia. 
Role kobiece przedstawiają mężczyźni; każdy aktor 
powinien być wyćwiczonym w sztuce choreograficznej
Śpiewy i tańee wpkonywają się przy akompaniamen­
cie trąb i skrzypiec. Kostiumy pozostawiają wiele
do życzenia; zrtsztą scena podobna jest do na­
szej, z tą różnicą, iż odznacza się wielką prostotą
urządzenia.

=  D ro g ie  sk rz y p c e . Do Odessy, jak donosi 
Odes. Wiest., przywieziono na sprzedaż dwie sztuki 
skrzypiec, ocenionych na 11.000 rs. Hislorja tych 
drogocennych instrumentów jest następująca : Za cza­
sów oesarza Mikołaja przedstawicielem rosyjskiej misji 
w Rzymie był pewien duchowny, artystycznie graj’ący 
na skrzypcach. Grą swoją popisywał się on często 
w kółkach zaufanych, ale sława rosła mimo wiedzy 
artysty i doszła do uszu Papieża. Wezwany wirtuoz 
grał przed Ojcem św., który chcąc się wywdzięczyć 
za wrażenia artystyczne, ofiarował kapłanowi-artyście 
dwoje skrzypiec nabytych za parę tysięcy dukatów. 
Otóż obecnie skrzypce te są do sprzedania: jedne 
noszą datę 1696 r. i pochodzą z pracowni słynnego 
Stradivariusa, a drugie są dziełem równie sławnego 
Amati i noszą datę 1728 r.

=  Także racja. P a n i: Zapowiadam ci, Julko, 
że dłużej twojego dragona w kuchni znosić nie my­
ślę. — K ucharka: ProBzę pani, to ja dziękuję za 
służbę. Ja  panią mogę choćby codzień zmieniać, ale 
dragonów toby mi w końeu zabrakło.
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13. Lipca 1888.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.)

Przychodzą do Lwowa.
2 Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 , 3  popoł. ,  kurjerski.
,  7 ,  15 wieczór „ mięszany.
,  9 „ 28 wieczór ,  osobowy.

Z Podwołoozysk (na dworzec 'główny lw ow ski):
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 ,  20 popołnd. ,  knrjerski.
„ 7 „ — wieczór ,  m ięszany.

Z Podwołoozysk (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w uocy pociąg mięszany. 

,  2 . 8  popolud. ,  kurjerski.
,  G ,  22 wieczór ,  mięszany.

Czerni owiec: c god. I min. 40 rano pociąg mięszany.
„ 8 „ — wieczór „ pospieszny.
,  11 ,  6 wieczór „ mięszany.

Z Bełżca: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany.
Ze S try ja , Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó­

rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy.

Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe­
go Zagórza, H usiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu.

Z Budapesztu, Ławocznege. Stryja, Krosna, Chyrowa, H u­
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 m in. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z H usiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny.
Odchodzą ze Lutowe:

Do Krakowa: o godzinie 4 min 2( rano pociąg osobowy.
7 ” r8no „ 2 „ 28 popoł. „ knrjsrsk i

„ 8 ,  30 wieczór .  osobowy.
Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoozysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
,  ł  „ 11 popoł. „ kurjerski.
,  10 „ 35 wiecz. „ mięizany.

Do Podwołoozysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 min. 23 rano pociąg m ięizany.

„ 4 „ 22 popoł. ,  kurjerski
„ 10 „ 5 w noey „ mięszany

Do Czerniowiec: ó  godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny.
„ 9 B 60 rano „ mięszany.
„ 10 „ 8 wiecz. „ mięszany.

Do Bełżca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięizany.

Do S try ja , Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy.

Do S try ja, S tanisław ow a, H usiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chy.owa, Sucliej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy.

Do Stanisławow a i H u-iatyna o godz. 10 min. 8 wieczór.

Przychodzą to Krokowe,.
(zegar peszteńiki)

Ze Lwowa: o godz 6 min. .30 rano osobowy; o g. 2 m .33 
popoł. osobowy, n godz. 6 wieczór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 w ieciór pociąg kurjerski.

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany.
(zegar pragiki):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjersk i; e go­
dzinie 9 min. 46 przed poi osobowy; o godz 8 m. 48 
wieczór k u rje rsk i; o g- 9 m. 42 wieczór oiobowy.

Z P ru s : o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; e god. 8 m. 48 
w.eczór k u rje rsk i; o gedz. 9 m. 42 wieczór osobowy 

Z W arszaw y: o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski, 
o godz. 9 min. 46 przed połud. pociąg osobowy; o go- 
dżinie 5 po południa pociąg oiobswy.

Odchodzą z  Krokowe:
(zegar peszteński):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; o godz 
7 m. 59 rano » lrjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 4i- wieczór pociąg oiobowy. 

Do Wieliczki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg mięszany 
(zegar p rag sk i):

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano  pociąg osobowy; o go­
dzinie 6 m. 55 rano kn rje rsk i; o godz. 9 m. zO przed 
połudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg kurjerski.

Do P ru s : o godz. ft m 37 r«no pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociąg osobowy.

Do W arszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go­
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

U w aga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, 
zaś peszteński e 4 minuty.

Przewodnik po Lwowie.
Wystawa obraza „Kościuszko pod Ra 

claw icam i“ w hotelu Zorża. Wstęp w dnie po­

wszednie 20 et., w niedzielę i święta 10 ct., w po­
niedziałek 50 ct Codziennie od 10. rano do 6. wio- 
czorem, do 1. sierpnia.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do lsze j przed południem , 
od Ściej do 5tej po południu, we wtorek i 
i p iątek . W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOW E w ratuszu, codzienuie 
od godziny 9tej do 6tej : wstęp w poniedzia­
łek  50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedziele 
i święta wstęp wolny 

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy T eatralnej 1. 18. otw arte dla pnblicz- 
ności w święta i niedzielę <*d godz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. W stęp 
wolny.

N IEU STA JĄ CA  W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLIO TEK A  U N IW E R SY TEC K A , codziennie z 
wyjątkiem  dni ferjalnych.

R E G E N E R A T O R
W ŁO S Ó W

POWSZECHNIE UZNANY
Pani S. A. A l l e n

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło­
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młódzieńcM,. Odnawia ich żywotność, s iłe  i 
dzielność porostu. Spędza łupie/ w k ró tk im  

czasie Testto preparat niemajjcy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie w aptekac 1 pp. Mikola- 
seba , Wewiórskiego 1 w głównych maga- 
synach perfum . 1654

Do wydzierżawienia
od I, styczn ia  1889

prawo propinacji w miasteczku 
Chodorowie i wsi Wołczatyczach 

na następnych lat trzy. 
Bliższych szczegółów udziela 

ustnie i pisemnie Zarząd dóbr 
poczta Chodorów. — Oferty 

przyjmuje się do końca b. m.
1178

w doborowych 
gatnukach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n c  o 

w woreczkach 5-kilowych

J A W J
w worecz 

Santos żółta  pospolita 
D om ingo blada 
P o rto ric o  zielona dobra 
K uba zielona bardzo dobra 
L ag u ay ra  bardzo dobra 
Ceylon p lan tacy jn a , drobna 

„ „ gruboziarnista
n perłowa 

Ja w a  złotawa arom atyczna 
J lek a  arabska silna 
St. J a g o  zielona najprzedniejsza

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku i. 42.

zł. 8 — 
.  8-40 
.  9 -  
„ 9.60
. 1 4 -
» 10.40 
„ 10 80 
■ 10-80 
,  10.80 
„ 10.80 . 11.20

1449

Premiowane 
na wystawach 

światowych: 
Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wiedeń *873 

Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IED N IU  i na PR O W IN C JI. 

tO NCERTOW F SALONOWE i KRÓT 
KIE ;akże pianina z fabryki znanej fir­
ny ekspor.owej G otfried Cramer, W ilh. 
Majer we W iedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nysh firm zł. 280 do 350 zł. P  i a a i n o 
od 350 zł. do 600 zł. 1069
Clayie -V ersohleies n. L eih-A nstalt A 
Thierfelder, Wiedeń V II. Bnrggasse 71.

J4X IHMTOWICZ
p o l e c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w yszczególnione za sw e znakom ite w łasności 

7ma m edalam i zasługi i dwom a dyplom am i

Skład płócien i stołowej bielizny

c. k. uprzyw . fab ry k i

ED. O B E R L E IT H N E R A  S Y N Ó W
w e L w ow ie , p lac  M arjackf I. 8, dom księcia Ponińskiego, 

poleca po stałych  cenach — en gros et en detali

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  - w  rolsin. ± S ± r7'„ 

Największa przędzalnia w Austrjl.
Cennik fabryczny na żądanie franco. —  Pp. kapcom  odpowiedni rabat. F

[ MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

F ałszy w e w yręby  b ędą  sądow nie ścigane.
C en a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w .  a .

Składy  we L w ow ie: J. B eiier apt., Zygm. Rucker apt., St. M arkiew icz; w B i a ł e j :  E rich Keler apt. 
w B r o d a c h ;  M, Kulak. W  Buczaczn: R. Joel Rapp ap t.; w C z e r n i o w c a c h :  J . S chnirch , G. A lth apt.; 
w C z o r t k o w i e  :Ldg. Noss ap t.; w Drohobyczu T. Partykiew ics, a p t ; w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt.,
w H n s i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. W iiłocki apt.; w K a m i o n c e  Strum .: 
C. P iepei apt.; w K o ł o m y i :  Jan  Sidorowiez, E. Stenzel ap t.; w K r a k o w i e :  W. Redyk apt.; K. W iszniewski 

, w M i e l n i c y :  M ish. Krokowski apt., w N o w y m  S ą c t n :  W. F ilip ek , R . Jakubowski apt., w N o -
-  ’  Ł "  ”  ~ "  Ni l i k ,  A.

A. K arpiń- 
B eill, a p t ;

a p t , _  _ _ . „ . ____________ . _ . .
w y m  T a r g u : K. Laur , apt., w P e d w o ł o c z y  i a c h : G. M orawetz; w P r z e m y ś l u :  F .
Mańkowski apt.; w P rzew o rsk a : F e l. Sw italbki, apt., w R z e s z o w i e :  J . S chaitte r & Comp. i J. 
ski ap t.; w S a m b o r z e :  J . Aleksiewicz apt.; C. Maresch apt.; w S e r e c i e :  J . D em pniak , F r. . .  . 
w S o l k a :  Jędrzej Gaina ; w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Ainirowioz apt.; A Bi ill apt.; w T a r  n o p o 1 n : E, 
F ran ta , F . Jam rogiew icz, aptekarz; w T a r n o w i e :  W. M uldner k, Comp., Wierzystci, S t. Pawłowski, apt., 
w W a d o w i c a c h :  K. Fiderkiew icz. 1402

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
je s t o rz e ł i A. M olla firm a poumożoua.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żo łąd ­
k a , spodnich izęści c ia ła , przeciw karczom  żo­
łądka, zafiegmien . zgadze, przeciw za tw a rd zen iu , 
przeciw cierpieniom w ątroby, kongestjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkndziesiąt la t cora 
większe rozpowszechnienie.

Uprasza się P- T. Publiczuości wyraźnie żądać preparatów MOLLA \ ta tylko przy j­
mować, które o p a trz c e  są m arką ochronną i podpisem. —

Mydło doi golenia brody 25 et.
Mydło mogdałows, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kakosowo, białe de rąk 10 i 20 ct
Mydło p Imowe, żółte 6, 12. 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe, wyśm ienite do twa-zy i 

rąk 40 et.
Mydło źółtkowo, wydelikaca, wygładza 

znakomicie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzym ujące się przez zgę- 

szezenie soku roślin arem atyczso-żyw i- 
cznyeh, inakom ita 25 et.

Mydło piżmowe, posiada bardzs przyjemny 
piżmowy zapaeh 30 et.

Mydło paczulowe, priyjem nej wsni i jest 
bardzo poszukiwane 30 ct.

Mydło różano, najprzsdniejsse 48 i 80 et.
Mydło oliwne dla dzieci 36 et.
Mydło z igieł sotnownyoh, przyjemne w 

nżyoiu, skntesznie ochrania skórę ed 
liszajów i wyrzutów 30 ot.

Mydło balsamiczne, scsyszcza skórę, nada­
je białośó i delikatność 40 st.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 35 ct.
Mydło kosmetyczne, nsnwa piegi, spalenia 

słsneozno , tw arzy przyw raca świeżość 
i białość 60 ct.

Mydło hygieniczne prz otłuszczone, nadzwy­
czaj delikatue i specjalnie zastosowne 
do twarzy 50 ot.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacę 
nia i wybielenia skóry na twi rzy i rę ­
kach 60 et.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie eczyszeza skórę i chroni od 
pryszczenia się 30 et.

u zn an ia .
Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 

35*1 czystej gliceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeezkaeh 
oczyszcza skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 ct.

Mydło piaskowo, de mycia rąk, 15 i 25 ct.
Mydło pumeksowe, de mycia kołnierzyków 

i mankietów gutaperchowyoh 10 ct
Mydło tymulowo znakomicie oczyszcza skó­

rę ed wszelkich wyrzutów 50 ct.
Mydło karbolowe, bardzs korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
epidsm ji, celem schronienia się ed za­
każenia 20 et.

Mydło siarkowo, i  wielkiem powodzeniem 
używa się de zniszczenia pryszczów 
wszelkiego redzaju wyrzutów na skó­
rze 25 et.

Mydło bonzeosowe, bardso korzystnie użrwa 
się do nsunięcia wyrsutów i pil 
skórnyoh 25 st.

Mydło kamforowe, uśm ierza świędzenis i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer­
woność x twarzy i rąk 25 ct.

Mydło miodowe, do w ydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct.
Mydło 81 .ofowo, zawiera 40*/, czystej smo­

ły  (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 ot.

Mydło-smułowo-glicerynowe, mĄkczy i o- 
czyszcza skórę od liszajów, trądzików  i 
t. p., kawałek 30 ct.

Wyjątkowa nędza. 1 wT
wiecie Grybowskim nauezyciel ludowy, 
którego roczna płaea wynosi 280 z łr 
będąc obarczony jedenaściorgiem  żyjących 
dzieci — żyje w najstraszliwszej nędzy. 
E gzystencja jsk ą  wiedzie ten człowiek 
biedny, któremu nadto niedomaga żona, 
nie da się opisać, bo prócz tego tylko, 
że dzieciom może dostarczyć schronienia 
pod d-chem, brak n u  zresztą mośności 
zaspokojenia najpierwotniejszych potrzeb 
liczne drobnej dziatwy.

Udajemy się tedy do litościwych 
serc matek z prośbą o łaskawe sboćby 
najdrobniejize datki celem nlżenia tak 
niezwykłej nędzy. — Łaskawe datki 
przyjmuje kascelarja  adwokata dr. Mo­
szyńskiego uliea K arola Ludwika N r 1.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych , ul. Kopernika l. 3 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W  Krakowie Sukienni­
ce l. 20. W  Czerniowcach Rynek l. 2, oraz w* wszystkich pierwszo  

1377 rzędnych sklepach t  aptekach.

Inżynier Henryk Katzenellenbogen w Stanisławowie
były kierownik techniczny fabryk w Tłumaczu wykonuje

W S Z E L K IE  PRZEISTO CZENIA GORZELŃ  
odpowiednio do nowej ustawy 

dostaroza nowe i używane machiny
pod w sze lką  g w a ra n c ją  i pod D a j d o g o d n i o j s z e m i  w a rn u k a tn i. 

Frzytem  poleca się też do budowy lub rekonstrnkcji m łynów , t a r ­
tak ó w  i  innych  zak ład ó w  fab rycznych .

1629 1 - ?

Saxlehnera źródło Wody Gorżkiej

„Hunyadi Janos“
najwięcej wypróbowana i najprzyjemniejsza wod? gorzka
Według orzeczenia lekarik ich  powag wizystkich krajów odznacza iię  ten 

naturalny purgatis następującym i przym io tam i:

i r a j » n .
Także przy dalszem użyciu bywa przez organy traw ienia w yłom ie 

znoszony. Łagodny, uie nieprzyjem ny im »k. — Trwale równom ierny i nie 
za ta rty  skutek. Mala dawka.

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.
1483 Trzeba zawsze żądać w składach

SAXLEH1VERA W O D Y  G O R ŻK IEJ

Wódka francuska i sól Molla
Jako w cieran ie  do skutecznego leczenia gośćca, reum atyzm u, wszelL.ago rodzaju ̂ rwania członków i para- 

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie o k ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach; zapalenia i na wrzody 
W ew nątrz  zmięsa&na i  wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. ——-■W* * “F*1

3ET*ls9kasmlK.a. m d o k ta d n y m  opkaem 8 0  ot.

T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jes t w  p o d p is  1 z n a k  o c h r o n n y  M o lla .

Olei tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 z łr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedei, Tuchlauben.

L. 2206.

Z początkiem roku szkolnego 1888/9 przyjęci byc m ogą 
uczniowie w ograniczonej liczbie za odpowiednią opłatą, ua kur- 
sa specjalne w .eehnologicznem Muzeum przemysłowem w Wie­
dniu a mianowiciu:

I. Sekcja dla industrji wyrobów z drzewa.
A. Na niższy i wyższy kurs fachowy dla stolarstwa.
B. Na^kurs specjalny dla snycerstwa i tokarstwa prowadzo­

nego jako przemysł domowy.
II. Sekcja dla przemysłów chemicznych.

A. Na niższy kurs dla farbiarstwa.
B. Na wyższy kurs dla przemysłów chemicznych.
C. Na seminarjum dla chemii tiuktorjalnej.

III. Sekcja dla industrji z kruszców i elektrotechniki.
Na niższy i wyższy kurs dla ślusarstwa.
Wszystkie kursa rozpoczynają się 5 października 1888, a 

głoszenia wnosić należy najdalej do dnia 15. września 1888 
do Dyrekcji c. k. technologicznego Muzeum przemysłowego w 
Wiedniu, IX, Wahringerstrasse 59.

Szczegółowe programy kursów specjalnych przejrzyć można 
biurze Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów dnia 9. lipca 1888 r.
Prezydent: Simon mp. Sekretarz M Bodyński rap. radca ces.

Za 100 zlr.
ja s t kró tk i przegrany

I

U M m y  s tó a c z  j r a i
poszukuje lekcji na prowincji. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
przesyłać pod literami P. H. do 
administracji Gaz. Naród.

do sprzedania, łliższa wiać >mość nlica 
StrzelecKa Nr. 2. II . p iętre. 1716

D in ch łop czyk ów
utw artą znitanie z dniem 16. września rb. 

na wzór zagraniczny — I. kons.

prywatna szkoła ludowa
obejmująca 4 klasy i kurs przygotowawczy

do szkół średnich 
Bliższych szczegółów programu nauki 

i warunków przyjęcia udziela podpisany 
właściciel i kit równik zakładu 1676

prof. LEOPOLD WAJGIEL 
przy ulicy Piekarskiej I. 7.

MŁOCARNIĘ PAROWĄ
o s i le  12 koni

młócącą 200 kóp dziennie przy dobrej 
obsłudze, wypożyczam w obrębie Brze- 
żan, Podhajce, B ursztynu, Rohatyna i 
Przemyślan pod bardzo korzystnem i wa­
runkami.

Łaskawe zamówienia i  nadm ienie­
niem dnia, w którym m łocka ma być roz­
poczętą, tndzisż na jak długo pod adre- 
są : E rn e s t S p la lek  tv B rzeżanach .

(Przez centr. B.uro ogłoszeń. Lwów, 
Kopernika 11). 1728

[Oliwę do maszyą
Smarowidło do osi 

Cement, Gips, T er 
Doktnry do dachów
poleca taniej jak wszędzie

ALOJZy HOBNER
L w ó w .

TUTKI C Y G A H ETO W E, które prze- 
wyżsaają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 

GAWŁOWSKI cląc M arjacki 1. 8.

CIECHOCINEK
Wody Mineralne Jodowo-bromowo-słone

położone w  Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte  
zostały dnia 8. (2 0 .) maja r. b.

Wody te znane z najpom yślniejszych skutków w chorobach skrofulicznych, 
syfillstycznych, reumatycznych, katara lnych , skórnych I nerwowych, w chorobach 
kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kośei

W miejscu znajdują się hotele i wiele świeżo pobudowanych z komfortem 
urządzonych domów, reitauracje, cukiernie, czytelnie i gim nastyka. Teatr, koncerty 
i bale, a także o rk ie s tr , zakładowa, uprzyjem niają ęościom pobyt n wód. Spacer 
pod tężniami nietylko jest przyjem ną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychająca powietrzem tęźniowem, zbliżnnem do morskiego.

uąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskam i zimnemi i ciepłe- 
mi, odpowiednio są urządzone. A pteka miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw , 
a oddzielae składy wszelkich wóa m ineralnych naturalnych i sztucznych. Oprócz 
lekarzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tym sposo­
bem pomoc lekarska dostatecznie jes t zapewnioną.

Koleją warszawsko-bydgoską dojeżdża się do samego źródła. 1665

1  *    —  f r *

*  PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH ,w5 5,6

OLGI KOLBUSZEWSKIEJ
przy ulicy Skarbkowskiej I. 18. we Lwowie

przyjm uje wszelkie w zakres krawiecczyzny wchodzące zamówienia 
po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju francuskiego.

¥

W ydział Tow. Bursy

Imienia J. i  K m w s k ie p  w Stanisławowie
ogłasza niniejszem konkurs na 40 miejsc płatnych przeznaczo­
nych dla biednych a zdolnych i pilnych uczniów szkół średnich 
i semiuar. uauczycielskich bez różnicy wyznania. Podania uieo- 
stemplowane wnosić należy do „Zarządu Bursy im. J. I. Kra­
szewskiego w Stanisławowie ul. Kręta 1. 1.* najdalej do dnia 
25. lipca L. r.

Do poaaó dołączyć potrzeba 1) metrykę chrztu, 2) dokładne 
świadectwo ubóstwa, 3) świadectwo z ostatniego półrocza szkol­
nego, a względnie poświadczenie odnośnej dyrekcji, że uczeń zło­
żył egzamin wstępny do szkoły średniej, 4) w razie przerwy 
w nauce świadectwo moralności, 5) świadectwo lekarskie, że 
uczeń jest ze skutkiem szczepiony i że żadnej zaraźliwej cho­
robie nie podlega, 6) deklarację ojca lub opiekuna do dopłaty 
miesięcznej, która w miarę zasobów bursy, a odpowiednio do 
świadectwa ubóstwa wynosić będzie od 3 złr. do 15 złr. mie­
sięcznie. W wypadkach godnych szczególniejszego uwzględnienia 
przyjmie Wydział ucznia bezpłatnie.

Od W ydziału Tow. Bursy Im. J. I. K raszewskiego
w Stanisławowie dnia 6. lipca 1888.

w

Zakopane

■“d  .bel < 
B t 0
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c o  *  a e
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ZAK:s a
c o

Całodzienne utrzyma­
nie wraz z kuracją 

od 3 zł. 50 c. do 5 zł.

P o o z ta , T e le g r a f

Chramcówka
F O R T E P IA N

Stacja klimat.

J. a*
e  c o»  o -
§ =**

G im n a sty k a

Chramcówka
B IL A R D

Właśclcltl 
I kierownik zakładu 

Dr. CHRAMIEC

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


